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Plan parcelacyi. 


Referat red. St. Rymara na Walnym Zjeździe „Ziemi 
Polskiej“, 


Pierwszy Sejm wolnej Polski, zanim jeszcze 
ustalił granice Polski i ulożył konstytucyę, zajął 
„się ustaleniem ogólnych zasad reformy rolnej, Zro- 
ibit to przedewszystkiem pod wpływem posłów ga- 
ilicyjskich i to posłów z zachodniej Galicyi. Inne 
ldzielnice Polski nie parły tak, jak nasza, do na- 
tychmiastowego zajęcia się tą sprawą. | 

U mas nie tylko agitacya, obiecanki i wiece były 
przyczyną i podnietą do odczuwania i dążenia do 
szybkiego załatwienia sprawy rolnej. Nigdzie 


w Polsce niema tak gęsto zamieszkałej ludności, : 


tak wielkiego rozdrobnienia gruntów, tak wielu 


ludzi żyjących z roli, jak w naszej dzielnicy. U nas 


żyje do 140 osób na kilometrze kwadratowym, 
mu nas ponad 70 proc. własności chłopskiej nale- 
ży do gospodarstw poniżej 5 ha (niespełna 9 mor- 
gów), a tylko 25 proc. powyżej 5 ha. Z gospo- 
idarstw karłowatych jest 75.400 gospodarstw poni- 
żej 1 morga, 128.582 gospodarstw poniżej 2 mor- 
krów, 240.104 gospodarstw poniżej 3 i pół morga, 
ia 366.622 gospodarstw poniżej 9 morgów, od 8 
ii pół do 9 morgów. Większych gospodarstw chiop- 
skich od 5 ha jest: od 5 do 10 hektarów 145.478, 


ido 20 ha 36.740, do 100 ha 10.387, czyli, że go- 


ispodarstw małych, karłowatych, jest 810.658, 
a. gospodarstw zdrowych jest tylko 192.605. Przy- 
tem trzeba powiedzieć, że rozdrobnienie jest więk- 


Sze w zachodniej Galicyi, niż we wschodniej. A że 
„JH! nas dość często chałupnik mieszka obok obszar- 
„pika, więc nie dziwnego, że z zazdrością patrzy 


na sąsiedzkie łany i choć odrobinę z nich chciałby 
dla siebie - uszczknąć, Z punktu gospodarczego 


f społecznego my wszyscy dbać musimy o to, aby 
przynajmniej część, przynajmniej poiowa z tych 
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' 810.000 gospodarstw drobnych mogła się podnieść 


do gospodarstw pełnych i samodzielnych. 

I oto pierwsza przyczyna, dla której trzeba 
możliwie szybko przystąpić do parcelacyi istotnie 
wielkich obszarów. ; Ę 

Ale jest i przyczyna druga, może ważniejsza 
jeszczo od pierwszej. Galicya wschodnia, to kraj 
od wielu wieków polski i krwią polską i dawniej 
i w tej wojnie zlany. A jednak wiele państw; wiele 
narodów zaprzecza nam do niego prawa i pragnie 
go oddać to Rosyi, to Ukrainie, Ci wrogowie nasł 
twierdzą, iż tam jest Polaków za mało, a Rusinów, 
za dużo, że więc to nie jest kraj polski. A my, 
Polacy, powiadamy, że tego kraju za nie i nikomu 
nie damy, że i ludu polskiego jest tam do półtora 
miliona i ziemi polskiej wiele, Aby nam na przy- 


„szłość tego kraju nie zaprzeczano, trzeba tę zie- 


mię, która r Galicyi wschodniej jest w rękach 
wielkiej własności, oddać w ręce powne Caspa 
polskiego, w ręce milionów. Według obliczenia 
statystycznego było w r. 1902 w -calej Galicyi 
2.916.630 hektarów ziemi wielkiej własności, z te- 
go 2.227.469 ha w Galicyi wschodniej. Liczmy, 
okrągło 2 miliony hektarów, z tego 800.000 ha na 
lasy i na to, co pozostanie w ręku dotychczaso- 
wych właścicieli, a 1.200.000 ha, czyli 2 miliony, 
morgów ziemi do parcczeczi, Na 2 milionach mor- 
gów ziemi możea osadzić 200.060 rodzin, licząc 
przeciętnie 10 morgów na gospodarstwo. 200.000 
rodzin, to milion ludzi, to podwojenie polskiej tu-_ 
dności włościańskiej w Galicyi wschodniej, 

A gdybyśmy jeszcze osobno zdołali sprowadzić! 
do miast i wsi polskich rękodzielników, przemy- 
siowców, kandlarzy, wzmocnilibyśmy tak wielce, 
sily polskie w tej dzielnicy, że nikt i nie nie mos, 
globy nam jej odebrać, 

A że ziemia tam jest tak dobra, jak nigdzie in- 


dziej w Polsce, że sprawa jest piłaą, że ziemia jest,, 


SEE 


a chiop lej pragnie — więc bes zwłoki do tej pra- 
ey prz ystąpić musimy, 

dak to kędziomy robić? w KR Gal licyi tworzą 
się obecnie po powiatach oddziały pol- 
skiejć, W miedzielę na zjeździe oddziałów wybra- 
no zarząd główny „Ziemi polskiej“. Oddziały te o- 
trzym ają w grudniu druki, na których spiszą 

tiieh, którzy chcą nabyć ziemię i gotowi są 
jcehać i przemieść się na wschód, Trzeba będzie 
podać, ile ziemi kto kupić pragnic, ile ma gotów- 
ki i ile | eine r; będzie pozyczki, Równocze- 
śnie powsta ją spółki pare elacyjne ma wschodzie; 
zawierać one będą kontrakty o ziemię na wscho- 
dzie. Gdy te przygotowania będą zrobione, zejdą 
sio razem reprezentanci „Ziemi polskiej“ i Spółek, 
p ułożenia planu, z których powiatów, w któ- 
BM będziemy ludzi kierować. Mamy na- 

Śieję > e rząd do tego czasu przyg gotuje degodny 
kredyt, że określi już dokładnie, z jaką pomocą 
przyjdzie kupującym. Na razie jest mowa o nā- 
stępującej pomecy rządu: 1) kredyt długotermi- 
aswy do wysckości 75 proc, wartości calego go- 
epodarstwa (jak to było przy włościach rento- 
wych); 2) kezpiatny przejazd z całym ać 
rzem koleją; 3- budową rządowych baraków 
pomieszczenie tymczasowe osadników; 4) Gda. 
cya cen ziemi przez zatwierdzanie ich przez Uząd 
ziemski 

Uezd .j prezes Głównego Urzędu ziemskiego 
dr. Stelczyk, nadesłał „Ziemi polskiej“ projekt 
Statūtu „Spółii ziemskiej osadniczej“, Spółki te 
mają z: akładać ci, którzy zechcą kupić dla siebie 
do podziału cały, czy część folwarku. Projekt ton 
dolrze rozważyrny, a uwagi nasze prześlemy panu 
Stefczykowi. Roześslemy go też powiatowym od- 
działowa „Ziemi“ do rozwagi. Takie chłopskie 
Spółki ziemskie otrzymają różne ułatwienia. 

Skąd „„iemia poiska* weźmie pieniądze na te 
prace? Zanim rząd będzie gotowy, pomocy udzie- 
lą kasy Raiffeiseną i konsorcyum banków. „„Zże- 
pia polska“ sama mie bedzie kupować, ani sprze- 
dawać ziemi, Celem „Ziemi“ jest zebranie tych 
wszystkich. którzy ziemi potrzebują, wskazanie 
im, gdzie ta ziemia jest, i udzielenie im opieki 
i pomocy na początku. Celem „Ziemi polskiej“ 
gest starać się o te, aby ta ziemia byta, aby jej 


„Ziemi 


nyłe ża i to po umiarkowanej cenie. Nad ceng 


k rzad zreszta. bedzie czuwał, 

Nie trzeba więe „Ziemi“ na uświadamianie, ani 
na propagande milionów. Te, w każdym razie, 
poważne sumy na wiece, na druki, na ogloszenia, 
jie prowadzenie biura zbierzemy: a) z wkładek 
€złonków, b) z malych opłat sprzedających zie- 
mię Spółek, ©) z subwencyi i dobrowolnych ofiar. 
O te ofiary „Ziemia ludzi dobrej woli prosi. 
„Ziemia polska sama w rokienie interesów wda- 
wać się nie może, boby nie pilnowała dobra sze- 
rokich mas ludowych, a po to przecież została 
=aiożoną. 
Oczywiście nie 
dGEzie ją w Galicy 


0 potrzeb 
i wschodniej. 


ujący ziemi, na- 
Tej ziemi tam 


dla wszystkich nie wystarczy. Ale mamy nadzieję, 
że w powiatach, przylegających do Galicyi 
wschodniej, w Ziemi Chełmskiej, Podlaskiej i Wom 
łyńskiej znajdzie się conajmniej drugi raz tyje 
ziemi, ile jej jest w Galicyi wschodaiej, a część, 
choć mała, osiedli się na ulegających parcelacyj 
wielkich obszarach Galicyi zachodniej. Zwzaczm 
przecież uwagę na to, że w całej Galicyi zaeł094 
dniej jest zaledwie 650.000 ha ziemi powyżej 
105 ha i to już z lasami, tak, że w Gaktcyi za- 
chodniej zaledwie pół mitona, 500.005 mergéw, 
może być do pareelacyi. Licząc już nie po 10, jak 
w Galicyi wschodniej, ale po 5 morgów na ra- 
dzinę, pomieścić tu zdołamy zaledwie £08.000 xo- 
dzin. Pozostanie więc nam w całej Gałicyi, na- 
wet po rozparcelowanin całej wielkiej własności, 
dość jeszcze ludzi, dla których ziemi braknie. 
Tym musimy wyszukać ziemi poza Galicy4, tymi 
musimy dać zarobek w miastach, w kopalniach, 
w fabrykach, w rzemiośle i w handlu, Jeśli 
w Czechach tylko 48 na stu żyje z rofi, a u mas 
aż S1 na stu, to to jest złe; i u nas trzeba dążyć 
do. tego, aby więcej ludzi mogło mieć zarobek f 
i chleb z pracy innej, a nie z pracy na roli. Bar 
czej WSZYSCY, drobiąc i dzieląc ziemłę na male pars 
eełki, będziemy Gziadami, 

Najbliższe miesiące udowodnią, czy się namh 
sprawa dobrowolnej parcelącyi uda, czy mie. 
Udać się powinna, bo tego wyrmsga dorro sargosii 
i interes naszego ludu. Ale przoszkedy będą: Niaj 
każdy rozumie to, iż rząd sam w Galteyi wscho-| 
dniej pareelować nie może. Przeszkody musbny; 
przełamać, bo musimy tak robić, aby ziemia pol! 
ska w polskich została rękach, aby ją mógł po, 
wieki uprawiać kochajacy ziemię 1 pracowity, a 
masę tworzący, chiop polski, 


Walny Zjazd 
w Krakowie, 


Ziemi połskiej” 


' 
: 
6 

W niedzielę 23 listopada przez cały Gzień! 
obradował Zjazd delegatów „Ziemi połskiej.| 
Z gości przybyli delegaci ks. areybiskupa Bił 
czewsziego i ks. biskupa Pelczara, delegaci Zola 
zku i Zjednoczenia Ziemian, Zrwyiązdau rolników, 
Kas Raiffeisena, posłowie Zamorski I Tebaczyń úi 
ski i t. d. 

Obradom przewodniczył pref, Wine, Sikora 

Pierwszy zdawał sprawę 2 dotychczasowej| 
działalności redaktor Jan Griszęski, Mówił WE 
jak na parę lat przed wojną postawie Giąbińs kaj 
i Zamorski statut „Ziemi polskiej“ ułożyli i ziar E 
łać zaczęli, jak na wiosnę b. r. na nowo w Kra- 
kcwie „Ziemię polską” założyliómy, jak zaczęfńj 
się parcelacya, jak Bzła i jakie WA trudności. 
Obecnie już i rząd doszedł do przekonania, go 
parcełować będą. Spólki prywatne pod kontrol 
rządy 


Główny referat o sprawie parcelacył, która 
ma się zacząć wczesną wiosną, wygłosił redaktor 
Stanisław Rymar. Streszczenie jego przemówie- 
nia podajemy osobno. 

Nad referatem red. Rymara wywiązała się 
eałodzienna dyskusya. Mówili więc: ks. Owec ze 
Starej Soli, poseł Zamorski, dr. Dariec z Rze- 
' Bzowa, Kowal z Przeworskiego, Wiącek z Tar- 
nobrzeskiego, Ńaiepa z Wielickiego, dr. Gardziel 
z Nowego Targu, Borak z Buczącza, a z Kra- 
kowa: pp. Przybyłowski, Puzyna, Surzycki, ks. 
dr. Czapuia, dyr. Kolarz i wielu innych. 

Zjazd jednomyślnie przyjął do wiadomości 

"sprawozdanie red. Gruszeckiego i program prac 
red. Rymara — poczem wybrano następujący 
Zarząd główny: prezes prof. Wincenty Sikora, 
wiceprezesi: poseł Jan Zamorski, Antoni Kolarz 
i dr. Wincenty Daniec, sekretarze: Jan Gruszecki 
i Władysław. Michalski, skarbnik Rajmund Gost- 
kowski, rachmistrz kn. Leon Puzyna — do Za- 
rządu: Stanisław Rymar, Jan Owiński, dr. Pro- 
miński, dr. Stefan Surzyeki, ks. Zelesiński, Jan 
Manterys, Wojciech Wiącek, poseł dr. Giąbióski, 
poseł Michał Marek, dr. Zygmunt Wroński, dr. 
Gardziel — do Rady nadzorczej: posel Tabkaczyń- 
ki, Jam Przybyłowski, Włodz. Tetmajer, Józef 
Wesołowicz, Władz. Zawadzki, ks. Owoce i dr. 
Milewski z Kołomyi. 

Zarząd główny „Ziemi polskiej“ rozpoczął na- 
tychmiast urzędowanie — lokal jego mieści się 
w Krakowie, płac Szczepański 7, I. piętro. 


Naród godny naśladowania. 


Jak donosiliśmy w poprzednim numerze, s0- 
eyaliści ponieśli sromotną klęskę przy wyborach 
we Francyi. Klęska ta w kraju, gdzie naród jest 
uświadomiony, jest zasłużoną karą za działanie 
socyalistów na szkodę Francyi. 

Bocyaliści we Francyi przed wybuchem woj- 
ny w roku 1918 prowadzili gwałtowną walkę 
przeciw trzyletniej służbie wojskowej, dowodząc, 
%e socyaliści niemieccy nie pozwolą nigdy na 
wojnę przeciw Francyi. Gdyby naród francuski 
słuchał socyalistów, Francya byłaby dziś w nie- 
woli niemieckiej. Podczas wojny socyaliści fran- 
euscy parli do zawarcia pokoju z Niemcami. Gdy- 
by się to stało, Polska byłaby została pod jarz- 
mem krzyżaekiem. 

Pisma francuskie wyraźnie też donoszą, że 
„Francya w dniu wyborów zmiażdżyła u siebie 
miebezpieczeństwo kolszewicko-socyalistyczne. 

Skutki tego zwycięstwa nad socyalistami po- 
winny się dać odczuć na całym świecie. Wyniki 
„wyborów świadczą dostatecznie, że Francya pra- 
gnie porządku, pracy, podniesienia wytwórczości 
ipo wojnie. Unika ona przewrotów. 

Bolszewizm jest chorobą narodów pobitych; 
(Fraccya zwycięska ekee żyć i pracować. Tak, 


A A AŚ 


jak do zwycięstwa nad Niemcami, taksamo i do 
zwycięskich wyborów nad boiszow u i-secvali- 
stami poprowadził naród francuski seđziwy ojcieG 
zwycięstwa. Klemanso. : 

Nazywają Polskę często siostrą Franeyi, bo 
łączyło i łączy Polskę z Franeyą wiele wspól- 
nych myśli i zadań. Z Francyą, której tak, jak 
nam bedzie grozić odwet niemiecki, łączyć nas 
będą zawsze-”serdgezne stosunki. 

Tworząc w trudnych warunkach państwa 
polskie, uczimy się także od Francyi, jak należy. 
tworzyć, budować państwo po wojnie, jaz zwał: 
cząć tych, co Polskę niszczą. 

Przed wyborami w odzyskanej stolicy Alza- 
cyi przedstawił Klemanso Francyi do rozważenia 
program polityczny, zastosowany do oł:ecnych 
warunków powojennych. 

Klemanso w swej wielkiej politycznej mowie 
powiedział nietylko Francuzom, ale i mam, że 
wobec ogromu zadań, jakie spadły na narody 
po wojnie, potrzebą wymagać ed ludzi uporczy« 
wej pracy, silnej woli, jak od Żoinierzy podczas 
bitwy. 

Że szczególnym naciskiem podkreślał Kle- 


manso komieczność jedności narodowej. Mówił 
on: „Idea jedności francuskiej, obowiązującej 


podczas wojny, któraby ustąpiła nieporazumie= 
niom przedwojennym, obecnie po przywróceniu 
pokoju wydaje mi się zbyt jawnem głupstwem. 
„Wszelka najśmielsza reforma — mówił Kle- 
manso — nas nie przeraża, byle opierała się na 
prawie publicznem, na poszanowaniu praw każ: 
dego. Ale rząd nie może ścierpieć przemocy. 
Jeżeli obywatele nie rozumieja najwyższej war- 
tości pokoju społecznego, ponicsą tego skutki, 
gdyż rozruchy nie mogą stanowić życia. © | 
„Robotnicy winni pamiętać, że obok nich 
istnieją pracownicy rolni, pracujący od Świtu, 
nie liczący godzin pracy i nie chcący stać sie 
niewolnikami świata przemysłowego, w którego 
przywilejach nie mogą uczestniczyć. A ta pod 
stawa żywotności Franeyi — wlościania, nie do- 
puści do ciągłego nawoływania do gwta. do po: 
wolności w pracy, do jawnego dążenia de prze- 
wrotów. Chlop ma tesame prawa co robotnik, 
Dia swego cieżkieco zadania potrzebuje w pizy” 
szieści porządku publicznego, jak wszyscy eby- 
watele, przy pracy. Z tego tytułu intoregy robo- 
tników i włościan są tesame. Byłóky szaień- 
stwom je rezeciwsiawiać. "Trzeba. Żeby ©0 ztń- 
znmiały ohvdwie strony dla zachowania konie- 
cznego porozumienia. : 
„Tero nie rozumieją bolszewicy, zwełsnnicy, 
krwawej dyktatury anarchii., Z nimi moge być 
tylka wałka, bo oni chea rządzić przy “pomocy, 
wstretnych zamachów, w których buduje sio o0- 
krurieństwo, właściwe żle wyzwolonym niewol- 
nikom rosviskim. Z bolszewikami idą ręka w reke 
socystiśęić, 
idea jedności nerodowej. wytożona. twórcza 
praca całego narodu, szerokie reformy, , oparte 


tylko na sprawiedliwości i poszanowaniu prawa, 
(wzorowa  organizacya szerokiego samorządu 
lw gminach i miastach, a bezwzględna walką 
ja socyalizmem, który dąży do przewrotów i ni- 
pzozenia — oto program dla tworzenia silnego 
4 zasobnego państwa. 

.. Naród francuski usłuchał wezwania swojego 
przewodnika, stanął przy tym programie budowy 
wielkiej, szczęśliwej Francyi i zgotował socyali- 
stom sromotną klęskę przy wyborach. 

_. Związek Ludowo - Narodowy na zjeździe 
iwszechpolskim dnia 27 paździenika w Warsza- 
wio, wobee 8 tysięcy delegatów Polski, uchwalił 
program, który, wprowadzony w życie przez cały 
naród, da państwu polskiemu potęgę i świetną 
przyszłość, 

_ Zasady, głoszone przez: Klemańso, a wyzna- 
iwane przez naród francuski, są właśnie zawarte 
(w programie Związku Ludowo - Narodowego. — 
Droga do silnej, bogatej, sprawiedliwej dla 
wszystkich Polski, prowadzi jedynie przez na- 
ladowanie Franeyi, która chce żyć, rozwijać się 
i pracować, 

, Musimy wszyscy pracować nad zabezpiecze- 
piem wolności i lepszej przyszłości dla Polski, 
Tak, jak Francya, musimy zwalczać w Polsca 
bolszewików, socyalistów, i tych, eo popierają 
socyalistów. 


sę ay 


Z Sejmu. 


Wybory na Kresach Wschodnich, — Rozprawa poll- 

tyczna, — Robotnik górnośląski powiedział socyalł- 

stom prawdę. — Usiąpienie ministrów. — Prezydent 
Paderewskiego tworzy nowy rząd. 

Na posiedzeniu 108 Sejmu 25 listopada załatwiono 
wreszcie sprawy wyborów na Kresach Wschodnich. 
‘Tylko socyaliści i żydzi nie cheą uznać woli ludności 
2 pod Wilna, Grodna i Mińska, która chce przyłącze- 
nia do Polski. 

__ Bejm jednak uchwalił, do trzech miesięcy przepro- 
wadzić wybory, aby Kresy wschodnie ostatecznie po- 
Aączyly się z Polską. ' 

W imieniu Komisyi Konstytucyjnej zastępował ży- 
czenia tamtejszej ludności poseł ks. dr. Lutosławski 
“Związek L. N.). 

Następnie praystapicae do dalszych rozpraw nad 
sprawozdania p. prez. min. Paderewskiego. 

Poset Witos (ludowiec) wystąpił przeciw rządowi, 


ale nie zaczepiał prez. Paderewskiego, jakkolwiek Tu-` 


gutewcy starali sią wszystkich ludowców pociągnąć 
ipod komendę socyalistów do wałki z p. Paderewskim. 
Narzekał p. Witos, że ustawy sejmowe są niewykony- 
"wane, a zapomniał, żo właśnie jogo stronnictwo przy- 
'ezymiło się do uchwalenia rozmaitych glupich ustaw, 
których nie umiano wykonać. 

Dzisiaj przecież najbliżsi przyjaciele p. Witosa 
przyznają, że uchwalone upaństwowienie lasów jest 
niemożliwe i szkodliwe dla skarbu państwa. Zakaz 
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obrotu ziemią wstrzytkuje parcelacyć, a uchwalenia 
maksimum posiadania obniża u nas kulturę rolną, ża 
w Polsce dotychczas niema silnego rządu i porządku 
to niech bije się w picrsi przedewszystkiem poseł Wi- 
tos, który ciągle kręci i rozmaicie każe swoim stron- 
nikom w Sejmie głosować, przez co roki ciągie zamic- 
szanie w rządzie. 

Po pośle Witosie przemawiał w imieniu Nar. Ziedi 
Lud. poseł Skulski. Wystąpił on przeciw niedołężnej 
gospodarce rządu, stawał jednak otwarcie w obronie | 
prez. Paderewskiego, który nie może odpowiadać za 
nieporządek w kraju, bo przeważnie bronił spraw Pol- 
eki za granicą. 

P. Skulski wykazał Daszyńskiemu, żo jego mowa 
przeciw Paderowskiemu była w interesie Niemiec, 
Skarcił także wystąpienie Daszyńskiego przeciw koax 
licyi. Zapewnił, że Polska w objęcia rosyjskich bolsze- 
wików ani Niemców mie pójdzie, ale właśnie wierną 
będzie zwycięskim państwom zachodu. Słusznie także 
napiętnował poseł Skulski istnienie tajnych organi. 
zawyi w wojsku i popieranie przy awansach tylko ofi- 
corów z tajnej organizacył 

Znakomitą naukę usłyszeli dzisiaj socyaliści w Sej- 
mie od posła górnośląskiego, robotnika Sosińskicgo. 
Przypomniał on posłowi Moraczewskiemu, że mirao, 
iż ge wybrali Polacy robotnicy w Galiczi wschodniej, 
to on i socyaliści chcą oddać Galicyę wschodnią U- 
kraińcom. 

Wykazał socyalistom, że gdyby dotyehczas rzą” 
dził lubelski rząd ludowy Daszyńskiego, nie byłoby 
Polski, tylko rządziliby bolszewicy. Przypomniał, jak 
to Daszyński namawiał robotników polskich na Śląsku 
iw Westfalii, gdy tam przed wojną przyjeżdżał, żeby, 
należeli do związków niessieckica. 5 

Jeżeli dziś nie wszyscy robotnicy Polacy na Gór- 
oym Śląsku stoją na stanowisku narodowem, to winę 
pomosi właśnie Daszyński. 

Zapytał się także poseł Sosiński Daszyńskiego, 
gdzie są pieniądze, które robotnicy Polacy płacili do 
związku niemieckiego na polecenie socyalistów, 

Przypomniał także poseł Sosiński p. Daszyńskiemu, 
że zapytany podczas wojny, co się stanie z ziemią 
polską w zaborze pruskim, wzruszył ramionami i od- 
rzekł: „błogo już nia wiem“. 

Tak to doczekał się przywódca socyalistów, który 
chadzał z Niemcami, gorzkich słów prawdy od robo" 
tuika polskiego z Górnego Śląska. 

Odmawiają mam pożyczki państwowej zagranicą 
z powodu nieporządków w kraju, które socyaliści u- 


„myślnie szerzą, aby w mętnej wodzie ryby łowić. Bol- 


szewicy dzisiaj w Polsce pracują pod skrzydłami pol- 
skiej pariyi socyalistycznej. 3 
Na posiedzeniu 104 Sejmu dnia 27 listopada pa 
wniesieniu do rządu zapytania p. Dąbskiego, czy, 
prawdą jest, © czem donoszą dzienniki, że Galicyq 
wschodnią oddaje vam koalicya pod tymezasowy za- 
rząd na 25 lat, przystąpiono do porządku dziennego, 
Uchwalono ustawę o dostarczaniu mieszkań dla tychy 
tórzy z obowiązku publicznego muszą mieszkań 
w danej gminie. Sprawę dostarczenia raieszkań od< 
dano w 1gee zarządów gmin. 


-,Do Komisy! Sejmowej z 5 członków dla zbadania 
stanu rzeczy w więzieniach i obozach koneentracyj- 
nych wybrano zo Związku L. N. posła Tabaczyńskie» 
go, od Nar. Chrz. Robotników posła Wichlińskiego. 

Następnie przyjęto uzupelnienie ustawy o orderze 
za waleczność „Virtuti Militari", Z kolei załatwieno 
ustawę o spisio podoficerów i wezwano rząd, aby 0- 
zmaczył ezas służby w szeregach i warunki potrzebne 
dla uzyskania stopnia oficerskiego. 

Posiedzenie zakończyło się następującem ośŚwiade 
czeniem Marszałka: „Donosi mi prezydent ministrów, 
żo wszyscy ministrowie ustąpili. Ponieważ musi być 
utworzony nowy rząd, wobec tego dalsza rozprawa 
nad pracami rządu, który już ustąpił, jest niepośrze- 
bna. Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się dopiero 
dnia 4 grudnia". r 

Do tego czasu prez. Paderewski będzie się starał 
utworzyć nowy lepszy rząd w porozumieniu zo strón- 
nicóiwami w Sejmie. K. Ww. 


Na śmierć. 


Prawie codzień z którejś części Polski docho- 


dzi wieść: tu Sąd doraźny skazał bandytów nad: 


śmierć, tam Sąd wojskowy skazał oficera na 
śmierć. za kradzież, a w Krakowie nawet paska- 
rza Sąd skazał na śmierć: milioner żyd. Brotheim 
za paskarstwo stracił życie. 

W dniach ostatnich rozstrzelano w Warsza- 
wie dwóch oficerów, w Krakowie paskarza, 
w Rzeszowie, Krakowie, Radomiu, lublinie 
i Warszawie kilkunastu bandytów i rabusiów. 
Na wykonanie wyroków czeka jeszcze 18-tu woj- 
skowych i wyrok będzie wykonany, bo Naczel- 
nik Piłsudski oświadczył, że zbrodniarzy ułaska- 
wiać nie będzie. Prezes ministrów Paderewski 
zapowiedział stosowanie kary Śmierci na Żyją- 
cych i tuczących się z nędzy drugich. 

Przerażenie poszło po kraju. Żydowskie ga- 

zety wołają: „Aj, waj, gewalt, czemu odrazu 
śmierć, więzienie wystarczy”. I nie wszyscy go- 
dzą sią na takie ostre wyroki. 

A ja się pytam: Kto się dziś leka więzienia? 
Kryminały przepełnione, że już wnet szkoły trze- 
ba na areszta zamienić, koszta ich utrzymania 
rosną w liczne miliony, a tysiące bandytów, zło- 
dziei, paskarzy, pijawek chodzi jeszcze po świe- 
cio! Niemal w każdym powiecie grasuje banda 
i nikt nie pewny życia. Nicma innej rady, jak 
kara śmierci; niechaj wyginą bandyci i paskatze, 
to wtedy znowu wrócą lepsze czagy. 

A kulka, stryczek i konfiskata calego maig- 
tku może niejednego wstrzyma od zejścia ną zło 
drogi. l 

I dlatego pochwalamy twarde serce Naczźi. 
a i ostatnie polecenia Prezesa mini- 


nika parstn 
strów. Stanistaw Rymer, 
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} Ora pradogiowaj wali twilw 


' Dajmy na to, że nadchodzą wybory. Jestem! 
połnoprawnym obywatelem - wyborca. Co mam 
czynić? 

Do wałki wyborczej występuje kilka siron- 
nictw, a z każdego kilku kandydatów. Więc naj- 
pierw patrzę na stronnictwa. A. że u nas większą. 
nieraz rolę odgrywają wodzowie stronnictw, niż . 
stronnictwa, więc zaczynam od przypatrzenia się - 
wodzem. Bo przecież, jeśli popatuzę na Stapiń- 
skiego, to mi wystarczy, i na czytanie i rozpozna” 
wanie jego programu szkoda tracić ćzasu. I od- 
razu wszystkieh kandydatów, którzy ze Siapiń= 
skim chcą iść, postanawiam zwalczać, bez wzglę- 
du na to, kim są, co i jak mówią. Pedobnie zała- 
twiam się ze stronnictwami, które mają podo- 
bnych wodzów. Jedynie w celu skuteczniejszego 
ich zwalczania, staram się o zebranie wszystkich. 
ich kozioików politycznych z prawa na lewo 
iz lewa na prawo na dowód, że nie można nigdy 
naprawdę wiedzieć, do czego te stronnictwa i ei. 
wodzowie dążą, dalej staram się o zebrania 
wszystkich ich postąpień niezę godnych zich pro- 
gramem, na.dowód, że ich program jest niezem, 
wreszcie staram się o zebranie wszystkich ich łaj- 
dactw (choć na to osobliwego nacisku nie kładę) 
na dowód, że u nich nie program, lecz pieniądz. 
polityką kieruje. 

Zostaje kilka innych stronnictw. Jedne z nich 
mają wodzów, którym nie można zarzucić nieucz- 
ciwości, ale nie można także ręczyć za ich uczeż- 
wość. Powody wątpliwości zbieram razem 
i w walee wyborczej nie myślę z nich korzystać— * 
chyba zbyt mocno, a niesłusznie przez nich za- 
atakowany. Alei wtedy nie obrzucę ich obelgami, 
lecz zwrócę uwagę na powody wątpliwości. 

Potem porównuję programy. Jeden lub dwa 
programy nie podobają mi się w kilku punktach, 
więc postanawiam i ich stronników zwalczać 
w ten sposób, że będę ludziom. starał się wyka- 
zać, że tę a te żądania ich programu są złe. Dla 
poparcia swych WA A! przypomnę wypadki 
z przeszłości, kiedy te stronnictwa (zgodnie lub 
niezgodnie ze swymi programami) głosowały żle 
czyli za złymi wnioskami. Jeżeli łajdalków tam 
niema, łajdakami ich nie nazwe i owszem z całem 
uszanowaniem będę się o nich wyrażał. 

Potem zostały, dajmy na to, dwa stronnictwa 
o takich programach, że na każdy z nich zgodzić- 
by się można. Badam wtedy dokładnie ich prze- 
szłość i ich wodzów i na tej podstawie wybieram 


. jedno z nich, starając się równocześnie o sojusz 


raiędzy oboma, albo nawet o połączenie ich obu 
w jedno. Wstępuję do stronnictwa, które uzna- 
lem za najlepsze, i przypatruję się KANON 
którzy pod firmą tego stronnictwa ubiegać się 
cheg o poselstw 0. Patrzę na ich uczciwość, potem iii 
na ich stałość i niezmienność przekonóń (CZY Dn. 
mie byli wczoraj Stapińszczykami, przedwczoraj 


> 


Myitosowcami. a dziś dopiero wszechpolakami), na 
ich uzdołnienie i na ich zasługi, a kogo po takiej 
rozwadze uznam za najodpowiedniejszego, staram 
się, aby jego właśnie postawiło i zatwierdziło 
stronnictwo. 

Potem — zatwierdzonego ze wszech sił popie- 
ram — w następujący sposób: Przedewszystkiem 
Murmaczę, że należy on do stronnictwa, które do 
- tego, 2 do tego dąży (rozwijam program stronni- 

ctwa) i że te żądania są najlepsze, dalej, że te 
"stronnictwo w tych a w tych wypadkach najle- 
piej postąpiło, że temu stronnictwu ci a ci ludzie 
najzącniejsi, najzdciniejsi i najzasłużeńsi przewo- 
Gzą, Potem zalecam kandydata. Potem wytykam 
wady w programach i dotychczasowem postępo- 
waniu stronnictw innych. Dopiero w razie ko- 
miecznej potrzeby, wspominam 0 cudzych bru- 
dach i niemi ich zwąłczam. / 

Może się zdarzyć, że o poselstwo ubiega się 
człowiek zacny, bardzo zasłużony w Kótkach rol- 
niczych i w Towarzystwie szkoły ludowej, ale na- 
leżący naprzykiad do P. P. S. (socyalistów), a 
atomiast z mojego stronnictwa staje człowiek 
równie zacny, ale mniej zdolny i mniej zasłużony. 
Kogo mam poprzoć w wyborach do Sejmu? Tylko 
człorka mojego stronnictwa. Owego socvalistę 
mogę peprzeć w wyborach do Zarządu Kółek. 

Jeśli tak będziemy przygotowywali sin do 
wyborów i jeśli tak będą się toczyć walki stron- 
fiietw, to ludzie zobaczą. że polityka jest wielką, 
trudną i pożyteczną rzeczą i że polityka nie musi 
być ixjdactwem, a politycy łajdakami. Bo są 
Stapińsey, Okonie i Dąbale, ale był też ks. Sto- 
jałowski, są Paderewscy, Dmowscy. Trąmpczyń- 

 sey.-Pi=mdsev, Głąbińscy, Grabsev i inni. 
Józet Rączy. 


Stapiński przeciw Witosowi. 


Pam Stapiński, niedopuszezony do „zjedno- 
czenia“ z Piastoweami przy niedawnem tworze 
niu większości sejmowej, widzi przyszłość Pol- 
ski — bez swej zaenej osoby — w bardzo czar- 
nych barwach. W ostatnim numerze „Przyjacieła 
Ludu“ czyni gorzkie wyrzuty Witosowi, że nie 
chciał gp przyjąć nawet za „prostego żołnierza 
w armii ludowej* i tak sromotnie go za płot 

- pizepędził. 

Wszyscy posłowie ludowi nie chcą z nim mieć 
nic de czynienia, nie chcą się o jego Trudy ocie- 
rać, ała pan Stapiński nie czuje moralnego poli- 
czko, jaki mu dają wybrańcy ludu i woła z na- 
maszezeniem: .,Uczyniłem wszystko, co było mo- 
żliwe, aby spełnić wołę ludu, pragnącego jedności 
chłopskiej. 

W artykule następnym, zatytułowanym: „Ba- 
czność TLudowcy!* dowiadujemy sie, w jakiem 
niebezpieczeństwie znajduje się Ojczyzna i kto 

Ją tylko może zbawić. Warto przeczytać: 


„Panowie magnaci łącznie z całą szlachet- 
czyzną i ze wszystkimi wrogami ludu przy- 
gotewują się pilnie i wytrwale do ponowne- 
go zapanowania nad narodem polskim, jak 
za dawnych i niedawnych czasów. I jeżeli 
chłopi i robotnicy nie udaremnią tych za- 
chcianek magnackich rychło, to ani się spo- 
strzegą, jak pewnego dnia żandarmi, na da- 
ny rozkaz od któregoś jenerała magnackie- 
go, zastrzelą, albo uwiężą każdego, ktoby się 
ważył sprzeciwić rządom szlacheckim. 
Jakie dowody przytacza na to ten zbawea 

CI zyzny? 

Reforma rolna — powiada — nie posuwa się 
ani na krok, Magnatom pozwala się majątki do- 
browolnie parcełować między chłopów, a Witos 
na to nie. Pan Stapiński żąda bezpłatnego wy- 
wlaszczenia wszystkich magnatów (z pominię- 
ciem jcgo samego). 

Drugi dowód — powiada — to „sidła, zasta- 
wione na chłopów przez panów“ w postaci — 
słuchajcie! — Kółek rolniczych. I znowu wini za 
to — Witosa. 

Trzeci dowód stanowią — zdaniem „Przyja- 
ciela Ludu* — nieszczęsne rządy Paderewskiego, 
wszystkich ministrów i naczelników. Dajcie ino 
rządy pani Stapińskiemu, a wnet znikną magna- 
ci, księża i inni wrogowie ludu, do których chwi- 
lowo zaliczają się wszyscy, prócz Stapińczyków 
i socyalistów. 

Bardzo „zajmujący jest koniec artykułu, CZy- 
niący odpowiedzialnym posła Witosa za wszyst- 
ko, co się w Polsce dzieje, i apelujący do jeso 
serca, aby nawrócił ze złej drogi, a połączył sią 
ze zacną kompanią, która ma ochotę w Polseg 
pohulać za rosyjskim wzorem. Wezwanie to 
brzmi: 

„I znowu musimy się zwrócić z apelem do 
posła Witosa, aby pamiętał, że cały ten rząd, 
czyli po prawdzie nierząd, idzie na jego ra- 
chunek, bo jego klub poselski przedstawia 
większość posłów z Małopolski. Gdyby poseł 
Witos prawdziwłe zechciał, a jeszcze gdvby 
się porozumiał z nasza grupą i z socyalista- 
mi, tobyśmy wymietlł wszystkie te śmieci 
sziachetczyzny w ciągu kilku dni. Niestety, 
p. Witos szuka innych pomocników, pośród 
wszechpolaków i klerykałów, ale to też niech 
się p. Witos nie wymawia. gdy twierdzimy, 
że on ponosi winę za wszystkie wybryki szła- 
chetczyzny i za nieład, który prowadzi do 
upadku Polski“, 
Poseł Witos ani się nie spodziewał, że „go 

„Przyjaciel Ludu* przedstawi jako przyjaciela 
wszechpolaków lub klerykałów. Nie weżmie so- 
bie jednak z pewnością tych wszystkich wyrzu- 
tów do serca i nie wyciągnie ręki do Stapińskie- 
go ze słowami: „Daj pyska, kanalio!" A.S. 


A Skad się wzięty sukmany i maierki. 


W okolicach Tarnobrzegu i Niska noszą chę- 
_ finie gospodarze sukmany. Piękny ten strój nasz 
ludowy, utrzymał się jeszcze, a każdy z gospoda- 
rzy Stara się, ażeby przy rodzinnych uroczysto- 
gcach jak: chrzeiny lub wesele, przy uroczystych 
mabożeńsuwech, jak się idzia do kościoła, ażeby 
= ubrał się w sukmanę. Dawniej, przed jakie trzy- 
_ Mliziestu laty, noszono jeszcze i stosowną do tego 
kzapkę, z tego samego sukna co sukmana, ze 
czterema bukietami z różowych nici po rogach 
awang miagierxą. Niejeden może się nie zaatano- 
wil, skąd się wzięły te sukmany, dlaczego te wy- 
togi niebieskie na kołnierzu i rękawach. Otóż su- 
kmany te i czapki mają swój początek history- 
| czny. A było tak: 
h Po Henryku Walezym obramo w r. 1576 kró- 
łem połskim. Stefana Batorego, księcia siedmio- 
 prodzkiego. Wybór ten był szczęśliwy: bo król 
Ślefan odznaczał się wielu enotami rycerskiemi, 
ar mzedawszystkiem wielką sprawnością i energią 
iw zarządzaniu państwem. Takiej silnej ręki po- 
_ iwzebowała ówczesna rzeczpospolita. Zaraz po 
= fkowonacyż wyprawił się Batory na zbuntowany 
_ Gdańsk, który go królem uznać nie chciał. Woj- 
= ska w Polsce podówczas mie było wiele. To też 
_ kiedy ono było zajęte pod Gdańskiem, skonzystuł 
z tego Iwan Grożny, władca Moskwy i zabrał Pol- 
gceo kraj Inflanty. Trzeba było z nim wojnę roz- 
począć. Btefan Batory znał swoje siły, -że one są 
miewystamczająco, a chcąc się do wojny dobrze 
 mizygotować, stanał się o powiększenie wojska 
przez zaprowadzenie oddziałów pieszych. Szlachta 
_ mie rada służyła przy piechocie, wolała raczej iść 
ms wojne na rostych rumakach. Król Stefan za- 
prowadził znakomitą piechotę chłopską. Co dwu- 


ronrych musiał służyć pod bronią. Rodzina za to 
takiego wybrańca wolną była od robienia pań- 
szezyzny i od wszelkich danin. Tę chłopską pie- 
chote nazywano wybraniecką, albo łamową, dla- 
tego, że ei co służyli, pochodzili z wiejskich ta- 
nów. Trzeba więc bvło tę piechotę łanową jakoś 
_ nHumdurować. I jako strój tej piechocie tanowej 
dano sukmany najzupełniej takie same, jak dzi- 
 giaj noszą gospodarze, barwy ciemno-brązowej, 
 tyiko nieco krótsze, bo sięgały tylko do kolan. 
Każde województwo wystawiało osobny pułk 
piechoty: Żeby te pułki miedzy sobą łatwo można 
| Kowróżnić, to dano tej piechocie na sukmamach ed- 
= mienne wyłogi, stosownie do barw danego woje- 
wództwa. I tak: powiat tammobrzeski, niżański 
l część kolbuszowskiego należały do wojewódz- 
twa sandomierskiego Piechota wiec z tej ziemi 
_. miała jedmakie wyłogi ciemno-niebieskie na kol- 
 mierzach, rękawach. wzdłuż haftek na piersiach 
biegnące szeregi przyszywanych sznurków i kwa- 
Kiki nad bocznemi kieszeniami. Na sukmanie no- 
_ Bzonę pas z bogatej materyi, tkamy często z jg- 
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/ qlziesty chłop. tak zwany wybraniec, z dóbr ko-- 


dwabiu, a nieraz stynnej roboty słuckiej. Ponie 
waż w czasie wojny było rozmaicie z hrzucner 

raz był pełmiejszy, raz znowu mmiej pełny, żab 

więc pas nie opadał, robiono na sukmanie w wy 

sokości bioder nad hocznemi kieszeniami wyj:u- 

stki zwane błamkami, które miały pas podźrzy- 

nmywać. Sukmama taka była cenną odzieżą d!a 

żołnierza. Dlatego też przy cięższych pracach 

w obozie lub w polu, żeby jej zbytnio nie niszczyc, 

nosili żołnierze tego samoco kroju sukimsny, ale 

z płótna białego, z temi samemi jednak nist 
skiemi wytogami, zwane pow: piótnianr 
kami. I ten strój również po dziś dzień najzupeł- 
niej się zachował. 

Krój czapek magierek nie jest nasz, pochodzi 
on z Węgier. Kształt czapki jest najzupełniej ten 
sam, jakich jeszcze i dziś Węgrzy pzy stroiąch 
narodowych używaj} Krój ten przyniósł król 
Stefan ze sobą z Węgier. Ponieważ Węgier w 
tamtejszym języku pisze sią: magyar, stąd też po- 
szła i nazwa czapek: magierka. 

W sąsiednich powiatach, jak w rzesmowskim 
utrzymały sie również jeszcze sukmany: mają 
ene jednak ne wyłogi, bo też kt.ory teso woje 
wództwa, gdzie należał powiat rzeszowski, były 
inne. 

Sukmana więc i magienka, to stury strój pie- 
choty łanowej, to nasz cenny zebytek history- 
cemy, to ebrój mający już blisko 250 lat. a przy 
tem strój to pamiątkowy, bo Stefan Batory powo- 
łując lud wieśniaczy do walki za Ojczyzną. pod- 
niósł te samem wartość chłopa jako współziomka 
tej samej Ojczyzny, dał zarnzem temu ludowi spo- 
sobność pokazać, że nie gorzej walczy od szla- 
chty. Kto się też w piechocie łanowej męstwem 
odznaczył, tego też król Stefan sowicie ohdare- 
wywał i do stamu szlacheckiego podwyższał. Steńj 
ten jest rówmież i teraz majmilszą odzieżą u hulu 
naszego i chociaż niejeden nie wie skąd ten strój 
pochodzi, lubi go i szamuje, bo to strój czysto 
polski, K. S. W. 


JAN KRYSPIN TRZECIAK. 
Prasa i jej znaczenie, 


Piśmiennictwo. 


To, co naród podczas całego swojego istnienia 
stworzył no poru umysłowem i w dziełach piśmien* 
nych przekazał pokoleniom, nazywa się piśmien- 
nictwem. A więc wszelkiego rodzaju książki, ka- 
lendarze, gazety, broszury, pisma ulotne, nawet 
ogłoszenia i afisze, narisane od najdawniejszych 
czasów po dzień dzisiejszy, to wszystko stanowi 
piśmiennictwo. Każdy naród inaczej żył, inaczej 
się rozwijał, inaczej pisał, dlatego każdy naród 
ma swoje własne piśmiennictwo. Piśmiennictwo 
polskie jest bardzo bogate, gdyż Polską zawsze 
miałą dużo ludzi mądrych i uczonych, którzy pie 


sali wiele rzeczy mądrych i pieknych, z których 
my dziś czerpiemy wiedzę i naukę. Dziś również 
w Polsce żyje wielu uczonych ludzi, którzy ciągle 
piszą dla nas i dla przyszłych pokoleń. 

Nauka o tem, kiedy ludzie pisali, o czem i jak 
pisali i którzy ludzie pisali, czyli natka o piśmien- 
mietwie, nazywa się historyą piśmiennictwa. 


Literatura, 


Książki dobre i piękne, pisane pięknym języ- 
kiem, nazywają się literaturą. -Literatura to ksią- 


Żki pisanie pięknym wierszem czyli poezya, piękne . 


powieści, romanse, opowiadania, opisy, obrazki, 
mowy itd. Jest to „literatura piękna”. Książki. 
pisane dla ludu stanowią literaturę ludową. — 
Wszystko to, eo ludzie napisali o rolnictwie, jest 
 fteraturą rolniczą. Książki pisane o polityce, sta- 
mowią literaturę polityczną. Oprócz tego mamy 
literaturę ogrodniczą, rzemieślniczą, sportową itd., 
według tego, o czem w tych książkach jest napi- 
sane. Polska literatuma jest bogata i stoi bardzo 
wysoko. 

Ludzie, którzy piszą książki, nazywają się H- 
teratami albo pisamami. 

"Nauka o, literaturze 
teratury. 


nazywa się historya li- 


` 
__ Słowo „prasa“ oznacza wszełki przyrząd, słu- 
żący do wywierania nacisku na jakiś przedmiot. 
Daje się pod prasę ser, aby wycisnąć z niego re- 
„stę serwatki i nadać mu odpowiednią formę; 
w prasie wytłacza się sok z winogron; w wię- 
kszych gospodarstwach zapomocą prasy pakuje 
się słomę i siano, aby w twardej, zbitej masio 
łatwiej było je transportować w dalsze strony. 
Zapomocą prasy odbija się różne znaki na różnych 
przedmiotach. Przy pomocy prasy, czyli przyci- 
skania pieczęci, odbija się całą pieczęć. Przy po- 
mocy prasy, czyli przyciskania czcionek drukar- 
skich na papier, odbijają się litery, czyli drukuje 
Bię. Zamiast mówić: książka już jest wydrukowa- 
ma,.mówi się powszechnie: książka wyszła już 
z pod prasy. Książki drukuje się rzadziej, gdyż 
książką raz wydrukowana idzie z rak do rąk. Q3- 
póki się nie zniszczy i może służyć czytelnikom 
długie łata. Gazety, któro podają „wiadomości 
świeże, codzienne, muszą być ciągle świeżo dru- 
kowane, czyli muszą ciągle wychodzić świeżo 
z pod prasy i dlatego wszystkie czasopisma czyli 
gazety, nazywają się krótko prasą. Wszystko to, 
co wychodzi często z pod prasy drukarskiej, jak 
wszelkiego rodzaju czasopisiaa, czyli gazety, bro- 
szury, pisma ulotne, odezwy, nazywa się prasą. 
Prasa omawia zwykle to, eo się teraz dzieje, czyli 
sprawy bieżące i przynosi wiadomości świeże. — 
Ustawy odnoszące się do.prasy, nazywają się usta- 
wami prasowemi. 
Z prasy najważniejsze są czasopisma, czyli ga- 
zety. Pisma wydawane w pewnych odstępach 
czasu, nazywają się czasopismami. Próbę wyda- 


wania czasopism spotykamy w Rzymie jeszwe 
przed Narodzeniem Chrystusa Pana. Regularniej- 
sze wydawanie czasopism rozpoczęli Włosi, a z ni- 
mi Niemcy w XVI wieku. W Wenecyi w r. 1563 
podczas wojny z Turkami, wystawiano w różnyeli 
stronach miastą opisy z pola bitew, a czytać je 
mógł każdy, kto opłacił drobną. monetę wartości 
grosza. Mometa ta nazywała się „gazetta”. Stad 
teź poszła i rozpowszechniła się po całem świecie 
nazwa „gazet“ na oznaczonie czasopism polity: 
cznych. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


„Głosy ludu. 


Rajcza, 
Na naszej stacyi kolejowej jest siużba kolejowa, 
która nie zrzuciła z siebie jeszcze austryackiego mun- 
duru, ale także nie pozbyła się austr. ducha. Kasyer 
bierze opłatę za bilety tylko drobnemi pieniądzmi, ale ' 
nigdy niema drobnych na wydanie reszty; więe gdzież ` 
się te drohne podziewają? Nie masz drobnych, to jedź 


; bez biletu, albo wracaj do domu. W pociągu konduk- . 


tor znów nie ma drobnych i reszta przepada. Tak sią ` 
zdarzyło gosp. Orliekiemu, który miał zapiacić 1 K 65 
halerzy, dał konduktorowi 10 E., a ten mu nie wy- 
dał reszty, Żawołany w tej sprawie do naczelnika: 
w Żywcu, powiedział konduktor, że ukarał Orlickie- 
go grzywną 10 K. za oszustwo. Dotychczas za „cszu- 
stwo“ karał sąd; obeenie władza sądowa przeszła na 
konduktorów. Tizeba dodać, że oszustwo polegał 
na tem, iż Orlicki nie mogąc nabyć bez drobnych 
biictu przy kasie, siadł bez biletu i chciał konduktoro-_ 
wi należytość uiścić. ; 

Mam tu i drugi kolejowy kwiatek. Ponieważ zlo- 
dzieje kradną łańcuszki przy rampie kolejowej, prze- 
to starosta wydał nakaz, aby gmina pilnowała sztreki 
kolejowej. Budnik bierze 30 K. dziennie, a chłop ma 
za niego pilnować sztreki; jakby trzeba było łańcuch 
odkupić z własnej kieszeni, toby go budnik pilnował. 
Ale on bierze przykład z góry; widzi, że żaden wóz 
nio przejedzie stacyi bez złodziejskiej rewizyi, a wia- 
dze patrzą na to przez palee, bo sią boją soeyalistów, 
więc i on się o nie nie kłopocze. Rząd jest słaby. 
a „ezerwoni* hulają. Gdyby personal kolejowy, a nie 
skarb polski, odpowiadał za kradzieże, toby towary 
mogły iść nawet w niezamkniętych wozach. 

Bieda doskwiera drobnym rołuikom i malym rze- 
mieślnikom. Nie mają oni konsumów, gdzieby za rel 
darmo wszystko dostali. Chcesz wykolatać fun: ma- 
ki, czy cukru dla chorego dziecka, musisz sprowausić 
doktora i zapłacić mu ze 100 Ka aby ci dał kartkę — 
jak cię na to nie stać, a nie jesteś „czerwony”, to idź 
na żebry lub umrzyj z godu. 

Od roku 1914 nie dostaliśmy po ludzkiej conic ant 
deka skóry, choć gdzicindziej był jakiś przydział. az 
wyczytaliśmy w gazecie, że będzie przydział w sicr- 


palu; idziemy do wójta, a on prawi, że mu jeszcze 


S = 


o tem „tatuś“ (tj. niby starosta) nie nie powiadali. 
Za to gdy był spęd bydła, to wydusił ze wsi więcej 
niż było wyznaczone i to przeważnie kosztem bieda- 
ków. 

~ Cierpliwość ludzka ma także swojo granice i jesli 
Rząd nie zabierze się ostro do tych iapowników, pa- 
skarzy i złodziej -—— jak to zapowiadał pan Paderew- 
ski — to lud sam się do nich weżmie, 

Góral karpacki od kresów, 


Jaworzno. 

Aż przykro patyzeć jak u nas „Bratnia Pomoc“, 
ta pamiątka po 8. p. Ks. Stojałowskim zmieniła się 
w szulerską jaskinię, lle stołów, tyle talii kart, a sza- 
nowni członkowie zamiast pomówić o czemś mądrem, 
gazetkę przeczytać, oświecić się wzajemnie, patrzą 
rozognionym wzrokiem, jakby przy pomocy kart wy- 
drzeć drugiemu ostatmi grosz, przeznaczony na ży- 
wność dla rodziny, czy odzież dla dziecka. A przyj- 
dzie taki człowiek ograny do domu, to klnie, wypra- 
wia awantury, bójki, szerzy zgorszenie i Boską. obrazę. 


. Tak samo oświecają i uszlachełniają się ezłonko- 


wie w „Przyjaźni*. Czy to nie hańba dla Stowarzy- 
szeń katolickich? Czy. to się nazywa uświadamianiem 
społecznem? Jak się tak będziecio oświecać i tak u- 
czyć oszczędności, to nasza. Qjezyzna ładnie będzie 
wyglądać. 

_ Imieniem wszystkich kobiet, żon i matek zwracam 
sio do panów przewodniczących, aby tej szulerco kres 
położyli, a z uczciwych przystani, katolickich placó- 
wek nie pozwalali robić jaskiń gry i mordowni. 

Józefa Pawlak. 


Pilzno, 


Posłowi EK rężjowi w odpowiedzi. 


Według artykułu p. Krężla w „Piaście* każdy, kto 
Smie mieć inne przekonanie, niż „Piastowcy” jest już 
zwolennikiem szlacheckim, wstecznikiem zacołańcem, 
wrogiem chłopa, choćby to był i chłop. Nie przeczę, 
że dawniej stan chłopski był w poniżeniu, ale i dziś 
nie. jest lepiej. Czy ta wolność dzisiejsza nie jest gor- 
sza od owej dawnej szlacheckiej niewoli? Czy dziś 
ten Seim niby chłopski dba prawdziwi? a dobro chłs- 
pa i pracuje nad polepszeniem jego doň? Chwali p. 
Krężci, że dziś, Sejm chłopski uchwala reformą rolna, 
odbudowę kraju itd. Wszystko to są marae przechwał- 


ki, z których chłop wcale do tego czasu nie ma ża- - 


dnej korzyści, ale owszem szkodę. Związane z refor- 
ma rolną upaństwowienie lasów już dziś daje się 
chłopu dobrze we znaki: Dziś, zanim chiop dostanie 
tarọ opału, to musi w najlepszym razie zmitrężyć 

dni. Najpierw jedź do wójta po poświadczenie, 90- 
tem do starostwa, a petem do Jeśniezego i leśnego. 
Bzezęście jeszcze, jeżeli to wszystko załatwi w 8-ch 
liniach. W wielu wypadkach musi chlop iść do staro- 
stwa 2 i 3 razy i to 2—3 mil, zanim destanie kartkę 
ma drzewo. Idzie z nią do leśniczego, a ten mu 
oświadcza, żo drzewa w lesie nie ma i każe mu ko- 
pać pmiaki. Gdy zaś dostanie drzewo, to gdzieś w pa- 


tokn, gdzie nfo można dojechać 1 dostanie go tak 
mało, że nie opłaci się fury najmować, To są obrazki 
z powiatu piizneńskiego, tak wygląda ta woiność 
i równość ehiopska, zachwslana przez „piastowców“. 
Ten „wolny“ chłop jęczy dziś w niewoli żydowsciej, 
paskarskiej, Wyzyskiwany stokroć gorzej, niż aaw- 
niej, nie ma poszanowania w urzędach. Maliretuje go 
lada szałaputa miejski, wymyślając mu od różnych 
„Synów“ i „sakraraenekich koltunów“. Tegom do- 
świadczył sam na sobie od urzędnika wysokiej rangi, 
ale „piastowca”, 
~ Gorszy się p. Kreżol tom, że na Zjeździe Związku 
Lud. Nar. biskup udzielił -błogosławieńetwa obradom 
i nazywa to „tumanieniem” chłopa. Kto ma nam blo- 
goslawić, jeżeli nie sługa i zastępca Chrystusa? Wy, 
na swoim Zjeździe mieliście błogosławieństwo -»apiń- 
skiego i Bobrzyńskiego. To jest AK: tumanienie 
chłopa, jeżeli dla. interesu partyjnego i i osobistego ia- 
czy się z tym, na którym sie psy wieszało wczoraj, 
a dziś się z nim kuma i całuje. Riedy wam właściwie 
można wierzyć? Teraz znów się Stapińskiego wyrza- 
kacie, a rychło patrzeć, jak go przepraszać będziecie. 
Nie u nas zła AE zaprzaństwo, zdrada interesu lu- 
dowego i narodowego; my prostą drogą idziemy. i 
Ja również jestem chłopom i ehciatbym, żeby 
wszystkim chłopom było. dobrze w. Polsce’, ale to wi- 
dzo, że dzisiaj majac rządy „thłopskie” znosimy gor- 
szą niedolę, jak za rządów pańskich i to także wiem, 
że gdyby sam sian chłopski rządził w Polsce, to nie 
będzie dobrze, -nawet samym chłopom. W Polsce 
wtenczas będzie dobrze, gdy będzie rząd narodowy, 
złożony ze wszystkich stanów i mający na oku dobre 
nietylko chłopskie, ałe dobro wszystkich stanów. To- 
też z tych powodów nigdy nie godziłem się na waszą, 
politykę stanową, bo widzę, że taka polityka jest złą. 
Na ostatku p. Krążlowi słówko: Wieszasz p. pośle 
psy na duchowieństwie, a powiedz, kto to w czasie 
tegorocznego przednowkn przychodził z pomocą bie- 
dakom w tutejszym powiecie? Czy może bogaci pia- 
stowcy? Oni srszedali zboże paskarzom-żydom :% 
drogie pieniądze, a biedakom sprzedawali zboże i zie- 
mniaki księża proboszczowie o połowę taniej. niż 


, ehlopi-boegacze, piastowcy. Wasza to polityka dopro- 


wadziła do tego, że ehłop-bogacz mie wspomoże cło- 
pa-hiedaka w potrzebie, Niegiastowiee, 


Liynasowa, 


żydowska dewastacya lasów. 


W majątku leśnym „Dobra“ „, obejmującym 4000 
morgów, mają okolicz ne gminy serwitut na pobierae; 
xio rocznie przeszło 10 tysiecy fur drzewa i wypasa-, 
mie 1.888 owiec w tych lasach. 

Gospodarka w tych lasach, należących do żydów, 
Pordesów, prowadzi się od szeregu lat kez plazm zale! 
sień. 

Ponieważ hipoteka lasów obciążona jes: na rzecz 
Centrali dla odbudowy kraju milionowymi długami, 
przeto Rząd polski obejmując spadek po Austryt| 
i chege zabezpieczyć skarbowi polskiemu zwrot ol! 
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fibrzymich wierzytelnośćł, zarządził zamknięcie lasów, 
rzbadanie gospodarki przez znawców i zabezpieczenie 
tserwitutów. Pordesy wnieśli rekurs, którego ostatecz- 
mym rezultatem było pozwolenie, wydane im przez de- 
ilegata Ministerstwa rolnictwa p. Zacharę w Krako- 
«wie, ma wycięcie tysiąca morgów lasu, jako rzekomo 
wmaoszczędzoną rezerwę (l) z poprzedniego dziesięcio- 
ilecią. 5 

Te zarządzenie delegata stoi w sprzeczności nie- 
tylko z ustawami leśnymi, ale grozi wprost klęskami 
«elementarnemi, t. j. powodziami przez  ogołocenie 
-z drzew olbrzymich stoków górskich (dwie góry: Ówi- 
"lim i Łopień już żydzi wygolili) — to też w obronie 
pokrzywdzonych chłopów przez milionera-żyda i jego 
"krajowych patronów stanął poseł podhalański Ka. 
Jan Madej i wniósł w tym kierunku w Sejmie inter- 
pelacyę. 3 


Mamy nadzieję, że tam nie sięgną już wpływy mi-' 


lionera i rażąca niesprawiedliwość zostanie napra- 
wiona. E. F. 

Przysisek Red. Od siebie dodać musimy, że spra- 
wa machinacyi lasowych Pordesów i  forytowanią 
tych milienerów wbrew ustawom przez władze admi- 
'nisteacyjne byia jeszcze za czasów austryaekich przed- 
"mioteri interpelaeyi posła Ptasia w parlamencie 17 
lipca 1918. Paskawość władz austryackich względem 
Pordesów kosztem interesów ludności dostała się wi- 
"dać w spadku wiadzom polskim i powinna być przy- 
kładnie' ukataną. 


Nowy Targ. 


Pasek zbożem na Podhalu, 


Starostwo nowotarskie wydało polecenie areszto- 
"wania niejakiego Jędrzejczaka i Ptaszkowskiego, któ- 
wzy uprawiali olbrzymi pasek zbożem zarabiając na 
+OŚBtU tajemniczo sprowadzanych z Królestwa wago- 
nach po 40.000 koron na jednym. Aresztowany Ję- 
drzeżezak próbował wykręcić się łapówką, ofiarowa- 
ną przez pośredników funkcyonaryuszowi starostwa. 
‘Skoro się to nie udało, zapowiedział, że w śledztwie 
wyjawi szereg osób, które razem z nim dopuszczały 
słę tak ohvdnego wyzysku cierpiącej ludności, Wo- 
póle dzieję się na Podhalu dziwne rzeczy: ani posło- 
wio, ani Kółka rolnicze, ani starostwo, nie mogą wy- 
kola*ać zhaże dla powiatu, ale panowie paskarze spro- 
wadzi już kilka wagonów z grubya. dla sieve zarob- 
kiem Skąd i z czrja pomocą? Możeby to polski rząd 
natychmiast zbadał i nie pozwolił na umorzenie Śledz- 
twa w tej ciekawej sprawie, 


Śmierć w górach. 


Dria 14 z. m. znalazł śmierć wskutek mrozu koło 
przełęczy Siwej gospodarz z Zakopanego Szymon 
JHteropowski, którego towarzysze wyprawy po cukier 
ma Liptów hanviebnie pozostawili wpół żywego z po 
wodu wyczerpania sił i znużenia i nawet w pobliżu 
znajdującym się członkom Ochotniczego Pogotowia 
Ratmkowego nie dali znać 6 nieszczęśliwej ofierze 
przemyinietwa. Późno dopiero i mylnie uwiadomiona 
grzez tych niecnych ludzi żona Krupowskiego, udała 


się 15 z. m. do Tatrzańskiego Towarzystwa Ratunko- 
wego z prośbą o poszukiwania. Zorganizowana pod 
kiorowniebwem p. Oppenheima wyprawa dotarła do 
Siwej tegoż jeszcze wieczora. Zwłok jednak oie zna-- 
leziono wskutek olbrzymich zasp Śnieżnych, decho- 
dzących do półtora metra wysokości. Dopiero z późną 
wiosną po odtajeniu śniegów rozpoczną się nowe po- 
szukiwania za nieszczęśliwym gospodarzem, porzuco- 
nym przez towarzyszów. których powimna spotkać 
surowa kara za lekceważenie ludzkiego życia. 


Krzeszowice. 


Gnlazdo paskarzy. 


Krzeszowice i okolica znane są jako gniazdo pa- 
skarzy i lichwiarzy, którzy od dłuższego czasu oga- 
łacają okolica z wszelkich artykułów żywnościowych. 
Już za ezasów austryackich wywożono stąd zboże 
i żywność w wozach meblowych do Prus, za co jeden 
z tutejszych poważnych obywateli dłuższy czas siedział 
w więzieniu. Obecnie dzieje się to na ogromną skalę. 
Cała falanga rozmaitych hyen paskarskich wykupuje 
masowo wszelaką żywność, jak mięso, wędliny, ma- 
sło, jaja i wywożą je do Czech i Prus, W Krzeszowł- 
cach z tego powodu nie można dostać kawałka mię- 
sa, choć spęd bydła i nierogacizny jest większy, niż 
przed wojną. Wszystko wywożą za granicę. Niedawno 
przytrzymano dwóch radaych gminnych, którzy usio- 
wali przemycić beczkę nafty. Przed paru dniami zno- 
wu Oddział do zwalczania. lichwy przy sądzie pow. 
w Olkuszu. skazał dwóch tutejszych rzeźników: Woj- 
ciecha Podoleckiego i radnego Jana Orczykowskiego 
na konfiskatę wieprzów, wiezionych drogą okrężną 
do Prus. 


Hucisko, 
W okolicach naszych pojawiła się ogromna masa 
fałszywych banknotów 20-korcnowych. Jedna ich 
strona nie da się wprost odróżnić od prawdziwych. 
natomiast łatwo je poznać z drugiej strony, gdyż bar- 
wa ich jest brunatna. Niech się ludność ma na ostro- 


żności. AC 
Tarnopol. 
Miasto nasze, które wytrzymało na sobie trzyletnią 
okupacyę rosyjską, rządy _ prusko-austryackie, 


a wreszcie krwawy ucisk ukraiński, uwolnione od 
band ukraińskich, pełne zapału i śmiałej energii staje 
na placówce i zabiera się gorliwie do pracy, ky 
wskrzesić przedwojenną tradycyę tego  kresowego 
grodu, W szczególności powitać nalęży wskrzeszenie 
wydawnictwa tygodnika „Głos Polski“, założonego. 
przed 16 laty przez posła Zamorskiego, a zawiesze- 
cego z chwilą wkroczenia Moskali do Tarnopola: 
„Głos Polski“ jest obecnie organem Polskiej Organi- 
zacyi narodowej w Tarnopolu, 
Zboża”j pracy „Szczęść Poże*! A. 8. 


Święcany, pow. jasielski. 
W okolicach naszych stosunki pocztowe są niżej 
krytyki, Skarżą się na to mieszkańcy Czermny, Ol- 


F- Žurawej, Szerzyn, Święcan i innych. Przed ro- 
| ko jeśdzii posłaniec codzień; obecnie nia chce Dy- 
| rekcya pocztowa płacić należytości, więc poczta do- 
thiodzi co drugi lub trzoci dzień. Ostatni list polskich 
| biskupów był u nas czytany o tydzień później, niż 
| w ianych miejscowościach, bo go proboszcz za późno 
g wiiy poezty otrzymał. 

' Apelujemy do posla Szymańskiego, który tu ma 
micin uwolenników, aby zaradził tej pocztowej mize- 
gyi, bo do Eyrckcyi pocztowej zwracaliśmy się na- 
próżno. 

Na feden niedostatek tylko nie może się nasza oko- 
diea skarżyć, a to na brak kanczem, Kwitmie więc pi- 
faństwo, a naród wspomaga hojnie żydowskie pijawki. 
Czytelnik, 


Kozy, 
= Naszej bfodnej ludności daje się dotkliwie ođczu- 
wać bruk soli. Pewnie, że bogacz niewiele jej potrze- 
buje, ale dla biednego ludu sól jest omastą. Są tu 
ludzie, zwłaszcza starsi, którzy mleka lub tłuszczu 
nio mają w ustach ani raz na miesiąc. Na zarobek ‘$6 
nie mogą, bo sił nie mają, a od dzieci, także bieda- 
"ków, żadnej pomocy nie dostaną. O sprawiedliwość 
chodzi -Jesli jedni dostają płace wysokie i dodatki 
i żywność, a ciągle strajkami grożą — to niech druazy 
bodaj sok dostaną na omastę do zmarzłych ziemnia- 
; L Z. 
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3 6.000 OFICERÓW AUSTR. POD SĄD. Rząd ju- 
gosiowiański wygotował listę obejmującą około 6.000 

(t pOrrów austryackich i i woglojekich, „których KORE 


WĘGRZY PRZECIW ŻYDOM. W Budapeszcie 
bi li POR 5 rej w auli RPO 30 stu- 


komisyą egzaminacyją. 
_ NIEMCY BICI przez Litwinów i Botyszów wycofu- 
JE swe wojska z nad Bałtyku. 
POŻAR W  BARAKACH - ROBOTNICZYCH. 
V miejscowości Neusidel w Dolnej Austryi powstał 
W barakach robotniczych olbrzymi pożar skutkiem 
€ksplozyi z niewiadomych przyczyn. Zginęło 54 osób, 
Które nie mogły wczas wydostać się z baraków, 12 
mó jest ciężko rannych. W barakach tych miesz- 
i sezonowi robotnicy słowaccy, którzy tymi dniami 
misi już wrócić do swojej ojczyzny. Podobno robo- 
jlniey ci gromadzili broń i amunicyę, przygotowując 
A się, jako zwolennicy węgierskich rządów, do walki 
i włądzą.częską. Być możo, że eksplozya spowodowa» 
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ną została nieostrożnem obchodzeniem słę z amunicyg, 
Przy pożarze zginęło także wielo kobicź i dzieci. 

ARMATY-OLBRZYMY NA „SZMELC%, Olbrzy- 
mie armaty niemieckie, które tak niedawno jeszcze 
były postrachem mieszkańców Paryża, — stoją teraz 
bezczynne i bezsilne, Darmo rozdziawiają olbrzymie 
paszcze: nikt już nie drży przed niemi. Całe setki zdo- 
bytych na Niemcach zwieziono do Paryża. Ustawiono 
je długiemi rzędami wzdłuż ulic, przez które przecią- 
gały zwycięskie wojsku koalicyi w dniu, obchodzonym 
uroczyście dla święcenia zwycięstwa. Ustawiono też 
z tych arimat niby wieże oibrzymie. Ale w końcu za- 
ozęły w mieście zawadzać armaty, jako niepotrzebne 
rupiecie. Ładują je przeto na olbrzymie samochody 
i wywożą za miasto, na puste pola — na spoczynek. 
Armaty ze spiżu i bronzu pójdą na dzwony, pójdą do 
fabryk. Ale owe olbrzymy. stalowe, owe 77 i 150-cia 
centymetrowe pójdą — na skład starego żelaziwa, 
na .,szmele''! 


Z POLSKI. 


O GALICYĘ WSCHODNIĄ. Dclegacya polska na 
konferencyi pokojowej oświadczyła, iż Polską nie 
zgodzi się nigdy na oddanie jej tyiko tymczasowo na 
czas określony Gałicyi wschodniej. A 

Paryski korespondent „Gazety Warszawskiej” do- 
nosi, że Naczelna Rada mocarstw koglicyjnych 
w piątek, dn. 21 listopada, nazajużrz po wysłuchaniu 
delegatów polskich pp. Stanisława Patka i Władysia- 
wa Grabskiego, powzięła ostateczną (?) decyzyę 
w sprawie Galicyi Wschodniej, tej najżywotniejszej 
sprawie Państwa Polskiego. 

Argumenty delegatów polskich zostały odrzucone, 
a Rada _postanowiła przyznać Polsce mandat 25-cio- 
letni na zarządzanie Galicyą Wschodnią. Jednocześra 
Rada zatwierdziła tekst traktatu, jaki ma zostać pou- 
pisny przez Główne Mocarstwa i przez Polskę w sprae 
wie Galicyi Wschodniej. 

Jak wiadomo, jedynie Anglia sprzeciwiała się m 
początku oddaniu nam "-Galicyi Wschodniej. Prasa 
francuska krytykuje ostro tę dziwną politykę Anglii 
wobec Polski, „jedynego państwa w Europie środko- 
wej, na które Koalicya może liczyć”. 

Od stanowiska, jakie zajmie w tej sprawie nasz 
Naród nasz Sejm i nasz Rząd, zależeć będzie, czy ta 
decvzya Radv P'eciu pozostanie ostateczna. 

PRAWO GŁOSOWANIA PRZY PLEBISCYCIE 
W CIESZYŃSKIEM posiadają wszyscy cei, którzy 
mieszkali na Śląsku Cieszyńskim przed 1 sierpnia 1914 
a nadto przynależni, mieszkający poza Śląskiem cię 
którzy przynależność posiadali w r. 1910. 

OBSADZENIE OBSZARÓW PLERISCYTOWYCH. 
Amgielski minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że Gdańsk obsadzą dwa bataliony angielskie, jeden 
amerykański i jeden francuski, Kłajpedę jedem bata- 
lion angielski i jeden francuski, Olsztyn trzy bataliony 
angielskie i jedem amerykański, Kwidzyń jeden bata- 
lion angielski. jeden włoski, Górny Śląsk trzy bata-. 
Hony angielskie, 4 amerykańskie, 6 francuskich i 5 
włoskich, 


ima 


POMYŚLNE WIDOKI. Gazety niemieckie do- 
noszą, Że nasirój ludności niemieckiej na Slasku 


mmienił się znacznie na korzyść Polaków. Wielkie 
znaczenie w tym kierunku miała podróż polskiego 
ministra przemysłu i handlu do Cieszyna i zachowa- 
Bie się jego wobec przemysłoweów niemieckich. Za- 
chowanie się polskiego ministra zrobilo na ludności 
niemieckiej jak najlepsze wrażenie. Jeszcze przed 
trzema kwartalami można było policzyć na palcach 
Niemców, którzyby byli chcieli głosować za Polaka- 
mi. Dziś stosunki zupelnie się zmienily. W ostatnich 
czasach Polacy obiocują utworzenie osobnej prowia- 
eyi Śląskiej, któraby się skłedała z Śląska wsenoanie- 
go i Śląska Gómego. Propozycya ta ułatwi zbliżenie 
między Polakami i Niemcami, 

Mimo to bądźmy czujni i Fezmy tylko na własne 
siły. 

NA ROBOTY DO FRANCYL Zapisy bezrobotnych, 
pragnących wyjechać na roboty do Francyi, rozpo- 
częły się w Warszawie 27 listopada. W obeencj chwili 
przyjmowani są wyłącznie mężczyźni, zamieszkali 
w Warszawie. 

STEMPLOWANIE KORON. Gazety lwowskie do- 


noszą, że korony austryackie, będące u nas w obiegu, 


zostaną ostemplowane i to może już w pierwszej po- 
łowie grudnia, poczem w obiegu boda tylko marki 
i stemplowane korony. Gdy ukończy się druk marek, 
korony stomplowane wymieni rząd na marki, podo- 
bno w stosunku 125 kor. za 100 marek. 

REKWIZYCYA ZBOŻA. Wobec oporu niektórych 
rolników w Kongresówce i Małopolsce, Rząd został 
zmuszony do ściągania zboża drogą przymusową przy 
pomocy okspedycyi karnych, które działają już w 55 
powiatach, Wynik rekwizycyi jest taki, że Rząd za- 
miast 400—500 otrzymuje tygodniowo przeszło 1000 
wagonów zboża. 

ZAJĘCIE METALI I WYROBÓW METALO- 
WYCH, niezbędnych dla pokrycia zapotrzebowań ar- 
mii zarządziło mivist. spraw wojsk. na podstawie t- 
stawy o świadczeniach wojennych. Na razie zajęte bę- 
dą: Blacha mosiężna, miedziana, stalowa, żelazna, 
eynkowa i drut stalowy. 


Zarządzeniem niniejszem objęci są wszysey prze- | 


mysłowcy, handlowcy i mający przedmioty te na 
składzie Jub w przechowaniu. 

POWRÓT UCHODŻCÓW Z AMERYKI. Od pewne- 
go czasu przejeżdżają przez Oświęcim transporty u- 
chodźców z Ameryki. Przeważają wśród nich Rusini 
2 Galicyi wschodniej. ,Uekodźey opowiadają, że 
w Paryżu przetrzymano ich blizko miesiąc. 

O stosunkach amerykańskich jednozgodnie opo- 
wiadali, że są one eoraz cięższe, drożyzna rośnie, 
a zaznacza się silny brak pracy i ciągłe strejki. Wo- 
bee tego wśród Indności polskiej i ruskiej obudził się 
rach za powrotem do kraju. Przeciętnie na rodzinę, 
która przebywała w Ameryce parę lat, przypada osz- 
czędności ponad 1.000 dolarów, co czyni przeszio 100 
tysięcy K., z ezego wracający są ogromnie, zadowo- 
leni, mając zamiar zaraz kupić pa kilka morgów 
guni 


| 


ODBIÓR ZABRANYCH DEPOZYTÓW PRZEZ. 
UKRAIŃCÓW. W większej części urzędów podatko- 
wych we wschodniej Galicyi, Ukraińcy, uchodzące 
przed naeierającem, wojskiem polskiem, zawrali 

wartość kas, a to nietylko pieniądze, lecz także obli- > 
gacye, papiery wartościowi, majątek kas sierocyeł 
it. d. i przewieżli je do Kamieńca, Podolskiego. Obe- 
cnie dowódziwo W. P. w Kamieńcu Podolskim chce 
znaleziony tam majątek skarbu państwa zwrócić 
lwowskiej władzy skarbowej. Na żądanie dowództwa 
W. P. w Kamieńcu Podolskim wydelegowała Iwow- 
ską władza skarbowa kilku urzędników do odebra- 
nią zabranego majątku. i 

OFICEROWIE AMERYKAŃSCY DLA CHŁOP- 

CÓW POLSKICH. Oficerowie amerykańscy ochótni- 
czej eskadry lotniczej.im. Tadewsza Kościuszki wo 
Lwowie postanowili zaadoptować (przyjąć jako swych 
synów) pewna ilość chłopców, którzy walczyli w o- 
bronie Lwowa, a znajdują się obecnie w trudnem po ] 
łożeniu materyalnem i zająć się ich wychowaniem. Na 
ten el złożyli na razie 8.000 koron. Pierwszym chlop- $ 
cem, którego Aado nova jest 15-letni Jan Wro- 
nowski, b. kapral 5 dywizyi W. P. p 


i 
WĘGIEL DLA ROBOTNIKÓW. Związek zawođo- 
wy górników Zagłębia dąbrowskiego zgodził się pa- 
święcić jedną: niedzielę każdego miesiąca na wydeby- 
wanie węgla, przeznaczonego dla konsumcyi oo 
ków. 
ZABURZENIA W -KIELCACH. W środę 25 z. m. À 
Kielco były widownią zaburzeń, wywołanych przes 
komunistów, domagających się uwolnienia areszto- 
wanych przywódców strajku rolnego. Zaburzenia 
trwały od rana do zmierzchu. Najowakowniej zacho- 
wywali się komuniści przed więzieniem, w którem 
osadzono agitatorów. Mimo zapewnień władz wiezien- 
nych, ża — o ile władze centralne pozwolą — arm 
sztowani zostaną wypuszczeni na wolność, tłum przy- 
puścił po południu szturm do bramy więzienia. Tłum 
był uzkrojony w drągi żelazne i kilofy: Brama nie wy- 
trzymała naporu, część jej bowiem wyrąbano. Nie. J 
zdołano jednak wtargnąć do wnętrza, a to dzięki kra- 
tom żelaznym, za którenii stał pluton piechoty z oj 
nią przygotowaną do strzału, Jednocześnie gmach 
więzienny został okrążony przez piechotę z karta- 
czownicami oraz karabinami maszynowymi, co pos 
skromiło szturmujących. Komunistyczni agitatorzy 
dali hasło do odwrotu i tlum stopniowo począł się roz- 
chodzić. Jedyme-taktowi oficerów zawdzięczać nale- 
ży, iż odbyło się bez ofiar, choć położenie było bar= 
dzo poważne. 1 
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4 FELIKS SZCZĘSNY TUROWSKI. Dnia 26 za 
m, zmarł w Krakowie w 40 roku życia ś. p. Szczęsny 
"Turowski, b. urzędnik Tow. wzaj. ubezp. gorliwy; 
pracownik na niwie oświatowej. Q1 szeregu lat pra- 
cował on z calcem Pw z Zarządzie gł. Tow: 
Szkoły Ludowej i w krakowskich Kolach T. 8. La 
gdzie śmierć jego wywołała szczęry żal, gdyż strate 
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ego dzielnego pracownika uczyni niewątpliwie do- 
 tkliwą lukę w szercgach lndzi oddających się dzia- 
- jalności oświatowej. Ś. p. Turowski, człowiek nieska- 
- ziielnego charakteru i niezwykłej wytrwałości w pra- 
"cy. tleszył się zasłużoną sympatyą i szczerym sza- 
 cinkiem wszystkich, do których zbliżyio go wspólne 
umiłowanie pracy tak zawodowoj, jak i społecznej. 
Jześć Jego pamięci! 
'. KALENDARZE. Wszystkich naszych Czytelni- 
ków, którzy zamówili kalendarz „Zorzy* prosimy, 
© nadesłanie pieniędzy (za 1 egzemplarz 8 kor.). po- 
czem kalendarz wyślemy. 
KONIEC ŚWIATA zapowiada astronom amery- 
 kański prof. Porta na dzień 17 grudnia. Ozyni to na 
_ podstawie o że w tym dniu zgrupuje się na 
żednej linii sześć wielkieh - płanet, twórząć zjawisko, 
jakiego w historyi astronomii "dotychczas: nie bylo. 
Trof. Poria zapowiada przytem huragany, burze, ule- 
wy, mrozy, wybuchy wulkanów, trzęsienie ziemi itp. 
okropności, 


__ Inni astronomowie nie przeczą, %c moga w tym 
_ czasie powstać burze i mrozy, ale obawa przed „kot- 
cem świata jest nieuzasadniona, Koniec świata za- 
powiadano źawsze ż okazyt pojawienia się komety; 
tak było w r. 1910, a nawet nie uczniiśmy zetknięcia 
się ogona komety z ziemią. Więe jeśli tylko mróz 
nam grozi i burze, możemy spokojnie oczekiwać na- 
dejścia 17 grudnia. 

HODOWLA DROBIU. Małopolskie Towarzystwo 
rolnicze (Żekcya hodowli drobiu) jako czynnik do te- 
go powołany, ma jako swe zadanie podniesienie i pro- 
wadzenie w kraju racyonalnej hodowli drobiu, uwzglę- 
dniając przedewszystkiem krajową rasę odznaczającą 
się wybitną produkcyą jaj t. zw. „Zielononóżki”. 

Aby jednak przedsięwzięta akeya wydala pożąda- 

ne owoce, współdziałać muszą również wszyscy boz 
wyjątku hodowcy drobiu w kraju zarówne więksi 
fak i mali, zarówno na wsi jak i w mieście. Współ- 
pracą bowiem, opartą na stałej łączności - Towarzy- 
stwa z hodoweami, przez wzajemną wymianę myśli 
à wspólne załatwianie różnych spraw  tyczący rech się 
hodowli drobiu, dojdzie się prędzej i pewniej do za- 
mierzonego celu. 

Hodowcy drobiu, którym leży dobro kraju na ser- 
cu, — powinni natychmiast przystąpić do dzieła. Ja- 
-ko pierwszy krok w tym kierunku należy nadesłać do 
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego (Kraków plac 
-Szczepański 1. 8) dokładny adres z równeczesnem po- 
daniem, ile i jaki gatunek drobiu kto koduje. 

POŻAR W PARKU LOTNICZYM WE LWOWIE. 
Z powodu nieostrożnego obchodzenia się żołnierza. 
a palącą się świecą, wybuchł w baraku tamtejszego 
parku lotniczego skutkiem eksplozyi. pożar. Spłonął 
cały barak i 17 koni; szkoda wynosi około ćwierć 
miliona koron. 

. Pożary na naszych lotniskach zdarzają się za Czę- 
ste. Władze wcjskowo powinny zarządzić surowe 
Śledztwo, co jest przyczyną tych pożarów, wywołują- 
tych milionowe straty na szkodę polskiego skarbu. 
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_ LISTY DO JEŃCÓW W ROSYI Sekcya wywia 
dowcza krakowskiego oddziału polskiego „Czerwone 
go Krzyża” donosi, że w krótkim czasie będzie oka- 


aya wysyłki korespondencyi do Rosyi bolszewickiej, 


do jeńców, pozostających tam w niewoli. Listy przy- 
sylać można do Sekcyi wywiadowczej, Kraków, plao 
WW. Świętych, nr. 1. 

CO KOSZTUJE JAZDA DO AMERYKI? Według 
informacyi, podanych posłowi Skrzypkowi w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych i konsułatach, jazda 
do Amoryki musi kosztować obecnie najmniej 16 ty- 


sięcy koron. Kto ma mniej, musi czekać, aż podróż 


potanieje. 

DOBRZE ZAOPATRZONA SPIŻARNIA. U p. Świę- 
tochowskiego, dyrektora państwowego Urzędu zakupu 
artykniów pierwszej potrzeby, zzinieszkałego w War: 
szawie we własnym pałacyku, niedawno przezcii za» 
kupionym, znaleziono ogromno zapasy rozmąjtych ar- 
tykutów żywności, między innemi 41 worków mąki, 22 
worki otrąb itd. Z polecenia komisarza p. Anusza zna: 
lezione zapasy skonfiskowano, a panu „dyrektora“ 
uresztowano, choć się tłómaczył, że nagromadził zx 
pasy tylko dla własnej potrzcby. Czyżby p. Święto 
chowski jadał i otręby? 

KONTROLA SKLEPÓW WE LWOWIE. Na pod- 
stawie upoważnienia ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych Dowództwo Gen. Okręgu Iwowskiego zarządzi: 
lo kontrolę sklepów i i składów podejrzanych 6 prze- 
chawyw anie i puszczanie na pasek skór, sukna, płód 
cien i wogóle przedmiotów niezbędnych dla zacpa< 
trzenia armii. Wynik okazał sie rromyślny. 

NADUŻYCIA WYWOGŁOWE. W Cieszynie ares 
sztowano dra Alojzego Kopecia, zastgncę naczelnika 
biura wywozu i przywozu, oraz kupców z Bielska: 
Mozesa Freya i Jana Ostrogskiego pod zarzutem wy- 
wiezienia za granieę 14 wagonów wędlin, sera i jaj. 

WSZĘDZIE „ONI“, W Warszawie wykryto świe: 
żo w jakı sposób otrzymują. paskarze drzewo, które- 
go Magistrat mimo starań, nie może dostać. Oto na 
dwcrzec nadeszło 550 wagonów drzewa adresowanego 
dla wojska i miasta. Skrzetue poszukiwania deprowa- 
daty do wykrycia, kto zabrał drzowo, przyczem are- 
rztowano 16 paskarzy =- samych żydów. Nasuwa sią 


mimo woli pytanie, czy takie zbrodnie dzieją się bez - 


wiedzy.. zarządu stacyi kolejowej. Wszak 55 wago- 
nów drzewa to nie jest szpilka. 

ARESZTOWANIE LICHWIARZY. Sąd krakowski 
zarządził aresztowanie Karola Wołkowskiego, właści< 
ciela kawiurni „Ksplanada* i Bernarda Vorzimmera; 
zarządcę kawiarni hotelu „Royal”. Aresztowanie nam 
stąpiło pod zarzutem uprawiania lichwy towarowej 
w ich lokelach. Aresziowanych odstawiono do wię- 
zień sadu karnego, 

OSZUST W MUNDURZE ROTMISTRZA. W ostab 
tnich duiach przytrzymono we Lwowie osobnika 
w mundurze rotiaistrza ułanów, podającego się za hr. 
'fyszkiewicza. Okazało się, że rzekomy Tyszkiewicź 
przebyi wał ostatnie dwa tygodnie w Krakowie pod 
iskcm Aleksandra Jabłońskiego, referenta mi- 
nisterstwa kolei i bawił tu rzekomo w celu wykry« 


cia nadużyć kolejowych. Wyszło na jaw, że Tyszkie« 
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fwiez-Jabłoński jest oszustem w wielkim stylu, który 
nietylko w Krakowie, ale w Warszawie i innych mia- 
stach dopuści: się szeregu wyrafinowanych oszustw, 
pod rozmaitemi nazwiskami. I tak, w lecie b, r. jako 
porucznik Konopka zbierał w Krakowie datki 100-kc- 
zonowe u kupców na doraźną pomoc dla Legionistów, 
potwiordzai odbiór stosownymi kwitami i pieczątką. 
jDalej okazało się, że przebywał w lipcu w Warszawie 
pod nazwiskiem hr. Aleksandra Romer-Niedzialskie- 
go, rotmisirza ułanów i tam popełnił szereg oszustw. 
Między innymi wyłudził od p. Jadwigi Źmigrodzkiej 
€000 marek. W ostatnim czasie popełnił w Krakowie 
oszustwo jako kapitan Aleksander Niedzielski. Mia- 
mowicie pod pozorem wyrebienia paszportu zagrani- 
cznogo wyłudził cd Jakóba Schmalzbacna 2.580 kor. 
Nadto wyłudził w ostatnich dniach od Józefa Mysia- 
ka, gospodarza z Krowodrzy, jako. rotmistrz Tyśz- 
kiewicz 6000 kor. tytułem kaucyi za konie, które 
miała wojskowość Mysiakowi dostarczyć. 
UXRAIŃSCY PATRYOCI, Trzej członkowie 
ukraińskiego „Czerw. Krzyża” w Wiedniu bracia 
Bojkowie złożyli na cele narodowe ukraińskie 10.000 
kor. „Słowo Polskie" donosi; że dwaj z nich, a miz- 


nowicie jeden, lekarz wojskowy rosyjski dr. Roman 


Bojko i drugi „praporszezyk”* wspólnie ze sługą Joan- 
ną Bryk, okrodli doszczętnie w lutym 1915 r. wa 
Lwowie przy ul. Łazarza i. 6. mieszkanie radey Prze- 
tockiego, które zajęli na kwaterę, Musieli się na dal- 
szych kwaterach również dobrze obłowić, jeśli mogą 
obecnie wypoczywać w Wiedniu i dawać tak hojno 
ofiary na cele narodewe. 
H JEDNEGO Z MORDERCÓW CARA Mikołaja II. 
aresztowano onegdaj w Warszawie wraz z 138 bolsze- 
iwikami. Mordercę zdradziła bielizna z carskimii mono- 
gramami. 

ROZSTRZELANIE MILIGNERA-PASKARZA., One- 


gdaj rano na podwórzu koszar im. Sobieskiego w Kra- 


kowie rozstrzelano milicnera-paskarza Brotheima. — 
Uczestniczył on w kradzieży kilku wagonów odzie- 
ży i obuwia, przeznaczonych dla wojska i puścił ten 
towar na pasek. Skazanie go na śmierć i wykonanie 
wyroku wywarło duże wrażenie w sforze żydowskich 
paskarzy, 

SAMOBÓJSTWO RANDYTY. Podczas wielkiej 
obiuwy peolicyjno-wojskowej 26 z. m. aresztowano 
w Krakowie przeszło 200 ludzi, w tem więcej, niż po- 
łowę popisowych, uchylających się od służby wojsko- 
wej. Po godz, 8 rano aresztowano opodal głównej 
poczty człowieka z wypełnionym plecakiem i toboł- 
kiem. Mówił on początkowo, że się przeprowadza do 
Rybitw i podał, że się nazywa Franciszek Palus. Do- 
prowadzony do urzędi policyjnego. na Kanoniczej, 
gdy wchodzić miał do. kaneclacyi, dobył nagle z kie- 
szeni duży rewolwer i strzelił sobie w usta. W tej 
chwii padł trupem na miejscu. W tłumoku i plecaku 
znaleziono mnóstwo rzeczy pochodzących z rahun- 
ków, a mianowicie 4 chustki wiejskie, 2 szale ture- 
ckio, spodnie, fartuchy, kapy na łóżka, żakiet dam- 
ski jid. Palus był poszukiwany za rabunki w okoli- 


each Krakowa. . 
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„SODOMA I GOMORA czyli dzieje karczmy w je 
dnej wsi“. Napisał Wojciech Wiącek, b. poscit do par 
lamentu wiedeńskiego, Widzimy w tej ksiażeczsg 
obraz pijaństwa, tak bardzo rozwieimeżnienega j 
szcze niedawno (teraz mniejsze, bo niema tyie wódki) 
ma wsi polskiej. Na przykładzie rodzinnej wsi Maz 
chowa, w Tarnobrzeskim powiecie położnej, wykazał 
w sposób jasny, żywy i poglądowy rujnujące skutki 
alkohovtzmu., Materyał czerpał z opowiadań starszogg! 
pokolenia włościan, z własnych wspomnień dziecie+ 
cych i własnych obserwacyi. 

Książeczka jego jest ciekawym przyczynkiem dd 
kulturalnych i gospodarczo-spoiecznych daletów wai 
rałskiej i możemy ją gorąco polecić naszym Czytcłaje! 
kom. Przedmowę do niej napisał znany pocta huiew yi 
Ferdynand Karaś. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT 


WP. Michał Chciuk, Drokobycz, K. 24 ofrzymaw 
Eśmy. 

WP. Zofia Reden, Ziemia Łukowska. K. 24 ożrzyj 
małiśmy. 

WP. Marek Hahilewicz, Nehsybka. K. 22 otrzyma 
smy. | 


WP. Katarzyna Sewerynówna, Porąbka. Prenurim 
rate prosimy wysłać czekiem, który załączamy. 
WP, Mitkowski, Jaworzno, K. 30 otrzymałiśnny. 
WP. Wojciech Kołodziej, Wólka Łętowska. K, 49. 
otrzymaliśmy. Gazetkę stale wysyłamy. S 
WP. M. K. Artykuł otrzymaliśmy. Pójdzie, alal 
w znacznem skróceniu z powodu braku miejsca. 4 
WP. Laskowski, Rudnik. List otrzymaliśmy, umid 
ścimy w najbliższym numerze. i 
WP. Jan Letki, Milno. List otrzymaliśmy. Gdpo 
wiedź znajdzie Pan w dzisiejszym numerze gazetki | 
W. P. Kędzioł — Ryczów. Bilet dostalismy; posi 
przedni list widocznie zaginął. i 


ODPOWIEDZI POSŁA TABACZYŃSKIEGO. 


Eronisława Smoień, Anna Kossobucka — Jaworzą 
no. Podanie wniósłem do ministerstwa Spraw zanik 
nicznych. py 

Anastazya Stolaszewicz, Kazimierz Odrzywoiekj 
Marya Szczurek, Stanisław Patyk — Jaworze, Prof 
ba wniesiona do urzędu dla jeńców wojenasch. 4 

Ludwik Skaliński — Jaworzno, Interweniowadeny 
w ministerstwie wojny. j 

Franciszek Żak — Jaworzu., Podanie odeszło dz 
giaj do Chrzanowa. 


Rady gospodarcze. ` 
Rozmnażanie drzew ewocowyci, © 

Na jakiemkolwiek dmewia owocoweń wys 

Bzukuje się gałąź prostą, bierze się nóż, prze4 

rzyna korę na dwie trzecie grubości gałęzi w kołą 

i okręca się ranę cienkiem, słomianem, poprzedni! 


w krowieńcu zwalanem powsósiem kilka razy: taky 


ə na ramie i około niej utworzy się rodzaj kuli, CZARNY SURDUT w dobrym stanio na mężczyznę” 
pięć do sześć razy grubszej od gałęzi. Kulę tę średniego wzrostu oddam za mąkę lub ziarno. Kra-- 


podłewa się podług potrzeby wodą, by zawsze ków, ul. Straszewskiego 1. 10 H. p. na prawo. 

była wiigotną. Gałąź po dwóch miesiącach wy- ERZE RADICAL LET PEZET PĘZÓ ZOO E, 

puszczą korzenie w ową kulę, wtenczas ucina się DO SPRZEDANIA W POWIECIE PODHAJE-- 
CKIM 160 MORGÓW BARDZO DOBREJ RGQLI, 


tę gałąź i wraz z kulą wsadza się w ziemię. Drze- 
wo takie rośnie dobrze i ma tę zaletę, że nie po- 
trzeba go uszlachetniać, a po trzech lub czterech 
latach można mieć owoc doskonały. 


tylko chłopom polskim, w cenie 3 do 4 tysięcy koron; 
za mórg. W miejscu kościół, szkoła 4-ro klasowa, po~ 
czta, telegraf i P E, Jarmarki raz w tygodniu: 
dość wielkie, Od stacyi kolejowej Haliez f2 kim. bi-; 


Zegar na pieczenie razowego chisha. tym gościńcem. W sąsiedztwie liczne osady polskie.. 
Chcę się podzielić z czytelnikami, a właściwie Ze względu na dobroć gruntów oglądać można i w zi- 
z czytelniczkami naszemi wiadomością, ER Roc mie. — Wiadomości udziela: Edmund Wasilkowskii 
że niejednej przydać się. Zdarzyło się w domu, właść. dóbr Horożanka koło Halicza. | 
że potrzeba chleb piec, a niema zegara i nie bę- EEC TWOICH pun 
dzie wiadomo, jak długo w piecu go trzymać; aż 5 z í 
jedna z kobiet mówi, iż słyszała kiedyś, że można Tawarzyst iwo Zaliczkowe W Brze sku 
się przy pieczeniu chleba bez zegara obejść, tylko Stowarzyszenia zarejastrowane z niaograniczongą peręką: 
trzeba zrobić tak: nalać szklankę zimnej wody dziel “upzki Ą zonk 
i w tę wodę wpuścić kulkę ciasta wielkości orze- ućziela pożyczki SWYM CZIGAKOM 
cha 4 RAK ZĘ Mię ete M do wody, ciasto == pa weksle | skrypia === 
adnie 8 a Cia. - f y ra 
ma dnotszklanki na gay IE SRO starpty Przyjmuje wkładki oszczędności na procent pa'4/u 


nie do wierzchu, chleb czas z pieca wyjmować. 


Zrobiliśmy tak i chleb był dobrze upieczony. ewentualnie według umowy i wyższy. 


Padalek raatowy oplaca Towarzystwo z własnych famtuszów, 


Przechowywanie jaj. a nA Sz OEM" IE TEZĘ O 

N z A > L DEITEHD amwa c a IDE | EE E i 

Kupuje się w aptece za kilkadziesiąt centów w powiecie Jnrosławskim fol-« 

„nadmansanianu potasu“, „kameleon*. Szczyptę Para aluia się wark Ceisia około 400 ng.. 
i część folwarku Surerckowa 


tego rozpuszcza się w wodzie (2 libry) a skoro 
około 200 mg. Kiki lepsze i średnie gliniasto- -pias-. 


woda się już dobrze zaczerwieniła, wkłada się f 

do nioj oczyszezone z brudu jajka, po godzinie | $989 koron. Celula oddalona od Jaroslawia okolo 13 

wyjmuje się je, obciera ścierką i włożywszy do kilometrów a sprzedawany łan surocehows:i około 8. 

koszyka, przetrzymuje się je w suchem, lecz nie kilometrów. Obydwa objekty położone tuż za Sanem, 

mrożnem miejscu. Środek tan jest wypróbowany | Materyal Bodoa ae na KORON 

w z ilowe 1 

es jest, że jajka takie mogą przetrwać Przyjeżdżającym udzieli informacyi inż, geometra 

do 8 miesięcy. Zachowują swą świeżość i smak. p. Stanislaw Weiss w Jarosławiu, ulica Słowackiego 2- 


Góral cd Żywca. D om narożny, parterowy. 


z majątku KOZINA, pow. STANI NISEAWÓW do an także w drata aated 


Obszar położony wadłuż drogi powiatowej, 1/2 km. od gościńca rządowego, 3t/a km. od najbliższego m asteczka za 


stacyą kolejową, kościołem i szkołą poqską. Materyał budowlany (drzewo, cegły i kamień) na miejsca, 
Zgłoszenia do właściciela: WŁADYSŁAW LISGTYSKE, Stanisław ÓW, Matejki 10 e. 


R amn a eaen 


= oe 
W każdej wsi, gdzie macie WASZĄ Kasę 


| Braci ia a Włościaniet Raiffeisena, WASZE Kółko rolnicze, — 


powinniście mieć Kikay ASEKURACYE — a tą jest 
| 
| 


Ludowe Towarzystwa 


Wza h Ub ń LE przez czas wejity 
zajemnych Ubezpiacze gy” w Nowym sączu 


w miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY”, a nie ma egencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcji „ WISŁY, 
a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek. u 
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4 kim. od stacyi kolejowej i od miasta powiatowego Horodenki, 
itym gościńcem, jest gło rozparcalowania 


T mh 


Ę p. Czernajita powiat Horedenka, a to: pola ornego 470 mor- 
= gów, łąk 50 m., pastwisk 50, wikliny 40 mg., ogrodów 10 morgów. 
grody i pole blizko dworu po 3500 K, reszta pola po 3000 K, łąki, pa- 
stwiska i wikliny po 2000 K. 
Ziemia pszeniczna, bardzo urodzajna. Lasu razem 490 morg. 
od 3 do 4 tysięcy Koron za mórg. 
Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńca- 


RACE 


gmina y> ii powiat E Badziechów si tajó, | 
12 klm. od kolei. 
Piasek marglowy z domieszką glinki (romusz). Kościół, ksiądz i szkoła 
w miejscu. Gościńcem od miasta Radziechowa 15 klm. Ziemia orna, 
bardzo urodzajna 350 morgów, łąki dwukośne 100 morgów, las budulco- 
wy 150 morgów w połowie 60-cio, w połowie 40-letni. 


LUNA 


~ 


Cena za mórg przeciętna 3000 K, 1000 K na wypłat. 


E 


Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńca- 
Pszczółki”, 
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SR a ~e Drakarala „Glosa. Joka Krakowie| 
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